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zie „nik polityczny, społeczny · łiterackL 

Sroda, dnia 16 sierpnia 1911 roku. 
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Redakcja i administracja "Nowego Kurjera lódz Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- Cena uyłoszeii: I-sza strona 50 ko1>. u wlers 
tiego• mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. rocznie rb. 3. miesięcznie kop. 50. lub jego miejsce, nadesłane 50 kop .• nekrologi I rt• 

Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od Za odnosze·1ie do domu lub przesyłk~ poczto- kłamy 15 kop •• ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drohnt 

11 do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. wą dolicza się 20 kop. miesiE:cznie. ogłoszenia t•/, kop. za wyraz. 

Administracja o arta od 8 rano do 8 wiecz. Za przesyłke za ranict: dolicza sie 60 k. miesif:cznie. Ogłoszenia zainiejscowe: I str. SO kop., reklamy l'f 

Adres telegraficzny „Łódź ICurjer•. 1 

Zmiana adresu 20 kop. TELEFONU Nr. 253. 20 k., zwycz. po t 2 k. za wiersz petitow{•Jh .ieao mitjHe. 

R~kopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nie'Jznaczone z góry ceną, ho:mrarjów atlministracia wy11tacać nis będzie. 

A gentury · w Łodzi Biuro ogł. „Promień", Piotr!<. 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkc;>wa 416, róg Długiej; w Zgierzu: Al. Bielas, Poczek. Tram. Nowy Rynelłt 
- WYŁĄCZ"'E Pił WO pnyjmowania ngłoszeń w Rosji, za granicą i w Król. Polskiem, oprecz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handl. L. i E. Metz! i S ·ka. 

. ~ - - „ .4 ' • J. ~ ~ - ' • • • • ~ • • 

W dniu 17 b m. otwieraIP 

gruntownie odnowioną RESTAURACJĘ 
Bufet bogato zaopatrzony w trunki krajowe i zagran. 

yborowa ~HnJ nmiartmne. „., , , W. Tuszyński. 
----------~~----~----------------------·--------

pod moim osobistym kierunkiem. 
Piwo browarów Waldschloschen i Br. Gehlig. 

L „BEL EDERE" ~ W pobliżu --kolei 
i.. 

· - itó , rog Basztowej i pawie} ulicy , . 
który z powodu wzrastajądej ferekwencji gości znacznie powiekszony został, pol.eca się nadal łaskaw>:m 
wzglc:dom P. T. Przejczdnjcn. Kawinrnia i restauracja. ł.11.zienki. Elektr. o~w1ctlen e; Ceny nlzk.e. 

z początkiem oku szkolnego o warte będzie w Łodzi 
Gimnazj męs.l-de z prawami szkół rządowych 

BRAUNA. 
Podania przyj j; się w tymczasowei kancelarji, ul. Nawrot 13, 

t -sze piętro z frontu, (miesd<anie p. W· Neuma~a) codzi~nnie od ~~·2, od 
4-6, zaqąwszy od 14 • m. Opła!a 5izkolna od ~me1 zamo~nych. ucz~iow pół• 
rocznie: w klasie wstęp ej (niższe]) rb. 30, w klasie wstępne1 wyzszeJ rb. 40, 

l i Il rb. 50, III i IV rb. 60. 
Termin egzaminów b(!dzie ogłoszony w swoim czasie: -

Kalendarzyk. 

Sroda, unia 16 sierpnia 1911 r. 
D z i ś: Rocha Wyzn. 
J u tr:o Mirona i Pawła. 

oa wyDawni twa. 
-!-

Uzyskawszy od Rządu guber
nialnego znacznie rozszerzoną kon~ 

cesję, na mocy układu z dotych<:za
sowym wydawcą, od dnia dzisiej-
zego dziennik nasz wydawać bę-

4.lziemy pod tytułem 

,,Dzień ubogich" a robotnicy. 
W sprawie udziału robotników i ro· 

botnic w sprzedaży kwiatka w .dniu 
ubogich" otrzymano Hsty następujące: 

„Na pytanie, dane w artylcule z dn. 
12 b. m. p. t. „ Robotnicy• odpowiadam: 

- Powiedźcie nam: - Przyjdźcie i 
pomóżcie nam ••• a my slawimy się. 

F r a n c i s z e k K ę d z i a. 

Pański projekt bardzo mi się po· 
doba. jestem gotów każdej chV'łili speł· 
nić Pańskie źy czenie w .Dniu ubogich". 

A n t o n i M a r k i e w i c z, 
robotnik 

ul. Przędzalniana 89. 

„j owy Xurjer fóizki". 
Znając dobrze stan rzeczy lJiednych 

dodatków swoich współbraci, najchętniej składam Zamiast wszelkich 
swoie usługi w dzie1'i kwiatka dla bie· 

fliedzielnych, prenumeratorzy 
otrzymywac będą co miesiąc 
powieści zbroszurowanej 

nasi dnych. 
tom 

bez oDDzielnej Dopłaty o 

W ten sposób każdy z naszych 
prenumeratorów wkrótce będzie w 

rnoźności skompletować sobie war
tościową bibliotekę. 

Książki za sierpień i wrzesień 
otrzymają nasi abonenci w pierw
si:ych dniach październiki! r. b. --

Antoni Matejko 
rob. fabr. Tow. akc. 

jakóba Wo;dysławskiego. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W numerze sobot111m z d ma 12 

sierpnia r. b. w um1eszcz nym anyku1e 
p. t. „ Robotnicy", Pau Redaktor zapy
tuje się nas, robotnikow, czy zgadzamy 
się na wspólną pracę 1. rnleligencją w 
dniu kwiatka. 

Chętnie przystaję i jestem pewny. 
że nie jeden pójdzie za moim przyl(ła· 
deni i bt:dzie chciał brać czynny udział 
w ~dniu !~wiatka". przeznaczonym na 

rzecz ubogiej dziatwy. Wiec w imię t~
go zawezwania, upraszam Szan. Pana 
Redaktora o łaskawe zaliczenie mnię 
do listy kandydatów na dzień „kwiatka~ 
i o dalsze informacje w tej sprawie. 

Pvzosta)~ z głc:boki111 szacuni ·e1u 

Edward Bielicki 
ul. Wólczańska nr. 144 m. 9. 

Wtedy ruszyły do ataku na baryka· 
dy oddziały wojska z pułku z Warwick~ 
strite i po długiej walce zostały panami 
ulicy. 

Na przedmieściu w Liwerpoulu, 
1sligbu, w 'YIT1 .;;,amym czasie o<lbywa.ły 
się sceny podobne. Tu wystąpiły rów
nież oddziały pułl{U Warwickshire i 
szkoci. Z tłumu strzelano do nich ~ 

Szanowny Panie Redaktorze! rewolwerów, ale wojsko nie odpowie" 
W odezwie do robotników w nr. działo strzałami. 

32 „Nowego Kurjera" zapytano: - czy Sądy wojenne. 
robotnicy przy1eliby współudział w Wszystkie powyższe wypadki, spo-
„ Wielkim dniu ubogich„ urz~d~anym d ł rz d d , · 
przez Towarzystwa dobroczynrnosc1. O· wo o_wa r _ą o nakazu odczytama 
tóż ośmielam się, jako robotnica, naf>i- ~a t,h~acii Ltwerpoolu, tak zw~~ego. ak-. 
sać swe zda1J:e, ze nie tyllw robotnicy. u < 0 a, co. od~owiada . mme1 wiece, 
ni~ odmówiliby tego, ale nawet przy· prol~lamowamu Siidów W~Jennych. 
niosło by im to wielki zaszczyt, że 1110• Ran_10.00 o~ó!.em około 2a0 osób, pr~ 
gą współdziałać w tak szlachetnej spra- wazme po1tc1antów. 

wie i tern cll~tmej nie b~dą żałowali Szerzenie się zaburzeń. 
swego poparcia. W Glasgowie bito su~ nie mtliej za. 

Oby cel ten przyniósł jak największe wzięcie, niż w Liwerpoolu. Od soboty 
korzyści dla nieszczęśliwych ui.>ogich. do poniedziałku ~tra1kujący robotnicy 
Nie raz już robotnicy na takie cele nie lramwajów, prL.ewrócili me mniej nii 
żałowali swego poparcia, to też mam 150 wagonów i spalili je. Przecinana 
nadzieję, że i tym razem • Dz.ień ubo· druty telegraficzne. Nawet pasażerów 
gich, nie zawiedzie w nadziejach•. tramwajowych poturbowano~ 

Zatem Szanowny komitet raczy u- Wszystkie tramwaje stanęły o 7 g, 
dzielić bliższych wslrnzówek n ch~tnych wieczorem w niedzielę. 
dla dobrego ucz:ynku robotnic i robot- Ponieważ w mieście bawiło 70 tys, 
ników nit: z.~r~lmie. ludzi, zwiedzającycl1 wystawę szkocką. 

'/... szacunkiem wi~c zatrzymanie lwmunikacji dało si«J 
robotnica odczuć w sposób bardzo dotkliwy. · 

J u I ja W 0 id a n. Powszechne bezrobocie ko• 
lejowe. 

Wielki strajk 
w Ang lji~ 

W Anglj1 wybuch11(iło o b~·cnie po· 
wszechne bezrobocie, które ogarnęło 
grupy robotniczt! wszystkich zawodów. 

W.alki z wojskiem i p .t»licją. 
Ze ws1:.ystkich stron AnglJl donoszą 

o bit w ach formalnych, J<lkll! st :i.ciano z 
poliqą I WOJSk1em. 

W Liwerpolu stoczono takich bitw aż 
cztery. Na placu „St. George" stuty
sięczny tłum robo!niczy odeb ał poli
ciantom palki izumm\le i temi pal kam i 
zmusił ich do ucreczl< i. 

Na ulicach Edynbuq~. Homer, Nottig
ham i Robrail wzniesiono bi.rykady i 
pogaszonr) latarnie. Gdy poi.ej 1 chciała 
opróżnić uiicę, przywitano ją r ~uc;.rniem 
róinych przectmiotów, l\tóre pi d<.1ły 1a '' 
gęsto: że zmusiły ią do ucieczl\': 

Z Liwerpoolu straJl< robotników ko· 
lejowych rozszerzył się na Londyn, a 
stamtąd na mn~ miasta, tal<, że w Koń„ 
cu tygodnia sianą wszystkie l<oleje An• 
glji. 

Strajk w Ulasgow;e powstał be:ł 
związlm ze strajkiem w 1.iwerpooiu. 

Miano porzucić pracę jednocześnie 
na kolejach Luncashire, Yorkshire, Great 
1 1orthern, Great We3teftl, Great Central 
i Midland, o ile ż q dan 1 a robotników w 
L 1 wer 1~ oolu 111e zostaną uwzględnione. 

Depe::;ze, IHóre dotychczas nadeszły1 
nie świad,zą o uspoko·eniu, raczej prze„ 

·ciwnie, o coral g wałtown ! e jszem wrze„ 
niu w mias1ac1J angielskich, w Bristol, 
L-!eds, S llefr1dd .tu. 

Wa1"unki stra.ikuj!lcych. 
\V arunki straj kuiących streszczajq 

s i ę w następuiących trzech punktach: 
t) uw~ Jowe za1wierdzeni~ ich orga• 

nizac j,, 
2) z111esienie t. iw. raJ pojednawa 

czych, ła~odzących spory pomiędz;y 
r1Jbotnikami i przeJs i ębiorcami 1 

2) podn:esienie płacy. 
• .. • 
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Majątek }1rancji. 
„Istnieje we Francji wielka rodzi11a 

- pisze Jean d'Orsay w paryskim 
dzienniku „Matin" - której rewolucja, 
cesarstwo i restauracja, pozostawiły w 
spadku majątek, wynoszący 6-t miljardy. 
W roku 1848 .;..... czyż monarchja kon
stytucyjna nie powiedziała: n wzbogacaj
cie się?"-ten majątek podniósł się do 
88 miljardów. W roku 1869 doszedł 
do 15~ miljardó~ 1 • Nawet \\Oina fran
cusko-pruska nie przeszkodził~ dalsze
mu Wzrastaniu aż do 242 milJardów w 
r. 1892, aż wreszcie w roku 1908 ma
jątek ów doszedł do sumy 287 miliar· 
dów i 282 mil'onów franków. 

Tą rodziną jest naród francuski, 
wziE:tY Jako całość. Mówiąc bei prze· 
nośni, :::ą to indywidualne ma1 ąU\i tr:rn
·cuzów, które, dodane do siebie, w prze
ciągu najnowszego okresu lat lti, po
mnożyły się o 44 miliardy, co <Jaje 
roczny przybytci' w kwocie 2 milJardów 
170 miljanów. 

W jah sposób dochodzimy do tego 
ścisłego bilanslJ? Oto jest we Franqi 
człowieh, który został skrupulatnym 
rachmistrzem narodowego ma1ątku, gdy 
handel, przemysł i .kapitał rozwijaly się 
pomyślnle. Bez wątpienia: przed nim 
statystycy i elwnomiści podejmowali sil! 
tej prący. rozumując przy tern w nastę
pujący ::.-posuu: .Punieważ 111ajątk1 ru
chome i nieruchome przelewaj<! się 11<1 
mocy dziedz1clenia i poniewe1ż ,,odulel\, 
pobierany prlez panstwo, pozwoli.i 11u 

oznaczerne roc.:weJ masy spau:w~v-:J, 
wi~c mnożąc t~ lllas~ srednią lici(bq lat, 
·~~tórych pouzeba, ..it:l!by 11:1..ma g1;:n..:rn
cja sta~a :::>Ilf uLieuzicr.ką µopn.edLa,ąi.:t:J, 

powinrnśmy otrzymać olmU~.f'1 sum~ 
majątków mu1cw1 Kh". 

Ale ów rachml;:;trz maiątk11 narodo
wego, a est nim Edmund Theay, pr<?e· 
konał się bez trudności, że skulkiem 
zmienionych warunków życia ekono
micznego ttn sposób obliczani<1 stawał 
si~ coraz. więcej nieścisłym, a zwłaszcza, 
ie obecnL1 forma spadkobrania u'clyniła 
gq zupe!nie wadliwym z powodu wy- , 
biegów, 1ahich używają h1p1tal1s::1, ażt:lJY 

obejść usla\"~· 
Diatego przyjąi Thery inną meto

~~ obl:cza11ia: metode; bezj)ośredniego 
oszacow1:111ia. jest ona 11 1 e;:;lwńczellle 
subtelnieJ:.z~. Aieby poznuć tę metodę 
i przekow1ć się o ;ci wyz::izosc:, trzeba 
przeczytac 1b1ąll\ę, l\lórą uapbat Ed· 
mund 'l ne1y poa tytukm „La 1.,rtL1m: 
putlique tle ia franct:". 

Pomów:my przedewszystkiem o na
szej wła:snuści ziemsl'ie!. Ona jcdy11a w 
okresie lal 1892 do 1908 doznata de
preciaCJi. ,luz w r. 1892 popadła ona 
w przesilenie. Podniosła się od r. 1902, 
ale nieznacznie. Wyludrnarne s1ę og111si< 
rolniczych rc;»~WÓJ warto c1 rucholllo
ści, wy::;ol' a stopa proo1esywn~go po
datku od spaJ(,ów, są pr.zyi.:zynami ZQ· 

stoju. 
MaiC:1iek roln·czy zm11it!j;;zyl się z 

85 mil ardów 861 mil1011ów, 11a 8-l 
rniljardy .+30 llll!JOl16w. Ten spa,.kl~ 
wartości odnos. sic; wylącw1e do roli, 
do ziemi 111ezabudowanej. \\.'Mtość in
wentarza żywego podniosła się o 666 
milJonów, ffii:lli.;rjulu roln;czego o !.J7 
miljOllÓV... 

Wiasno~ć zabudowana w przeciągu 
1'zeczonych iat l 6 podniosła s.ę z war
tości SJ;rzedażncj 50 miliardów na 60 
miljardów o!;rą" !O. \V r. 1903 hyło '"e 
Francji 1•rzt:;szlq 9 m1ljOiló1v domów, z 
ktory<.:li kazuy byl zamieszkany prze.! 
11ieco 1\ięcei, 11i.z 5 usólJ. l(aż:dd z nich 
pł·aciła 01 fr;.1.nkó ,v 1 o..:zne,,;o czynst.u. 
'f) mci.:a.!ctll w Paryżu l rzypadało śre
dnio 31 osób na doili, u mewy czyt:5z 
od osoby wynosił 3r/ frauków. 

Co do wartvści własności przemy
słowej i llaudlowej, to 1rn podstuwie 
podatlrn zal obkowego i oezpośredniej 
ankiety, oblicza l ą. rliery 11a 28 u iilF r -
aów 100 miljo11ów w r. 1%8, woi:Jec 
18 miilardów tE.7 · · "''" r. 1892. 
Wzrost ·wJrto~c1 \; ;;1._ v wynos,.( 
ptawit: 10 1;.iqar;Jr V1· 

Szacune!\ papie1 ow wartości(rn ych 
uskuleczni Tllery na podstawie slatrs1y
ki francu;-;kich walorów, notuwanych o
fic jalnie na giełdzie pary~l-dPj, tudzież o-
bie~a ją . .:ych za l!,rr>nl <i \\.' ten Si'O::()b 
oszacowul 1ci1 \.\ <.: ,0~..; w rG1'LI l<:l9~ na 
77 mil1ardów 2oó miljonów, w roku 
lQ02 zaś na 104 mll1ardy 44ó m1ljo11ów. 
Stan złota 1 srebra we Frnncji oszaco· 

\1.a.ł w roku 1892 na 5 miljardów 813 
rnilj011ów, w rokn 1908 zaś na 8 miijar
dów (>6~· miljonów. W tej sumie mie
szczą si~ · zapasy kruszczu w "Banque 
de France". \ 

Celt!m obliczenia wartości przed
miotów ruchomycll (powoi~'. automo· 
bile itd.), osobistych efektó ~. zapasów, 
klejnotó1v, zbiorów sztuki itd,, posługu
je się nu poii~ach ubezpieczenia od o
gnia. W Lcll sposób otrzymat sumę 20 
miljardó11 270 miljonów w r. l90u, 
\vobec 1 I 111'.l;ardów 435 miłJOnów w r. 
1892. 

W oku 1908 ludność Francji liczy. 
ła 39,27H,OOO g4ów. W owym roku ka
żdy fra11~uz „µrzecii;tny" - licząc zaró
wno Rolsl:hilda, 1ał\ C-ezdomneJo włó· 
czE;gę - mógł sobie powiedzieć: „Po
siadam maiąteK wartości 7,314 franli.ÓW. 
Sprawy rno1e maiątkowe od roku 1892 
szły niezkym torem. slwro zainkasowa
łem 981 tranków zysku, czyli 15 i pól 
proc. od lrnpilału. 

Jeżeli rozliczę moje lłhabet", w ta
kim razie znajdę następujące pozycię; 
1,922 franki własności 11iezahudowane1 
(roli proprie e 11011 balie); 202 franki w 
111 1 ve11t<.1rz J żywym 1 materjale rolnicąrn; 
1,475 franków własności zabuli wan~i; 
ur..zę5t111czę su 11ą 2-J.2 frankó .v w irnp1-
ta!t: J1ant1lowym 1 przemysh.>\v) m; mam 
w moim portfelu walor(1w trnnc.:uskicl1 
na 1„691 franl\ów, a walorów obcych 
nu 967 f1 aukuw; w portmonecc„ moiei 
z.nujdu1e si~ 168 franków złotem 1 53 
!1 dniu srd1rti11. '.Jre:;;zcie moje o::;ob1:;tl;! 
prad111iuty uują wartość 516 irantww. 
a moje »lwrnc, automobile, powoty" -
wat tosć il 1 lrd11l\ÓW". 

Taki przeciętny 
każdy francuz". 

majątek po:;iada 

nie. Nos prnwdziwie grecki miał Pe
trarl<a, Hafael, Milton, Tycjan. Dziś 
rzadko tylko spotkać można nos taki. 
1 i osy żydowskie mieli z pośród postaci 
hi ·torycznych król Wespazjan, Correggio 
i f eliks Mendelsohn-Bertholdy. 

Tak zwane nosy myślicieli, posia· 
dają duże dobrze zbudowane dziurki 
nosowe. Nosy te są dość duże i grube 
lecz rozszerza1ą się stopniowo, od obsa
dy Im końcowi. 

Nosy takie miało wiele znanych U• 

czonych i myślicieli jale naprzyl<ład: Lu· 
ter1 .Jenner, liommer, Gethe, Rembrandt. 
Do często spotykanych dziś nosów na· 
leżą też tak zwane cieka.ve, zadarte. 

Nos grecki ma być oznat<ą wyższej 
kullury; właścicielom takich nosów przy
pisuią zazwyczaj umi. owanie sztuk pi~I<· 
nych i wiedzy, dowcip i przebieł!łość 
oraz zdolność do zdobywania roskoszy 
życia; w przeciwności do właścicieli no• 
sów rzymskich są oni niewolnilrnmi 
sw} eh namiętności i skłonności; 

Nos żydowski, wedtug zdania fizjo· 
nomistów, dowodzi przebiegłości i zdol
ności do interesów, gtębokiej znajomo
ści stabos el\ iu<lzl\1ch 1 umiejętności 
wykorzy3 a111a ich dla ::..ebie. 

No:-y myśl"cielsl'ie maią zazwyczaj 
ludzie uczem i filozofi. Czysta forma 
tego nosa jest niezwykle rzadlrn spe„ 
tykana. 

No3y zadarte, dowodzą pewnego 
sprytu, wesołego us posobienin i brania 
życia z zewn.ętrznej je110 strony, Osoby 
o zadartych nosach mogą być miłe, po· 
wabne i dowcipne, lecz za wsze też za· 
rozum·c1:e i 1mperty11~nck!e. 

I i osy' s?.:erokie 1 grube przy obsadzie 
oraz na powierzchm kości nosowej są 
świadectwem silnej woli 1 ducha. Wyraz 
taki mają twarze Sokratesa, Cromwella, 
Lutra, Piotra Wielkiego. No.5 bardzo 

. długi, cienki i ostry naJ płas!dm pod
bródkiem i pod pochyłem czołem jest 
dowodem zimnego i egoistycznego cha
rakteru. Małe dziurki nosowe są świa· 
dectwem tchórzostwa. 

Chirurgja dzisiejsza nie cofa siG już 
rrzed żadną 1-.<1 1 śmie!szą 1rnwet open:icją 
i wywiązu1e si~ ze swego zadania z ta
Idem powuJLeniem, 2.e h.:hn_ęja nawę od-' 
wagą w tc11 órlliwe dusze pacjentów. 

Opera1;jorn ch1rnrg;cznym poddają 
się więc dz1s1uj ś. 1iało me tylko ci, któ· 
rych znicw<.da llO ·tego hro!m ból lub 
przykre kal~ctwo, leC'l i ó i;awet, którzy 
ze wzglęm1 ua estety!\~, pragną usunąć 
Jakąś wadiiWOŚC .,wego d!:ila. Ot1-:•u~JOlll 
talmn podd ... j i :.ię 111c tylko imb1ety. 

„[(ultura nosów" znalazła szczegól· 
niej wielu wyz1mwc6w, odl<ąd operacie 
takie wykonywane są bez naruszania na

.skórka, a tem samem nie pozostawiają 
na twarly szramy. Chirurg dzisiejszy za

. łatwia 1aką opt:racj~ przez dziurki od 
nosa. 

Nieporównanym wirtuozem w tej 
gałęzi chirurgii jc:>l doktór Fritz !\och 
w Berlinie, l{tói , te:t: wydał sł>ecJai11ą 
broszurę p. t. "Brzydkie nosy i ich for
mowanie". 

W uaszem poj ciu piękni:t-mówi dr. 
r och-po·tddii 11a1pięlrnie1~z•i formę no· 
sa 1asa kaulrnska. :szerok0~c icn 11osó1v 
'Jclpowiadti tr lCCH:J części <lłu~oś::i 1 a lrnść 
11°.>sowa idz!e w równej l1111i o:l czoła. 
l'o::l:w:tt na Jrnm1tów, se1niló1V i indo
europejczyi\Ów stwarla jcszcz1;: n iektóre 
i11.1e róL.ili\;C. 

Od hamitów wyprowaJza ~ię naród 
e~ipski, który tak ważne zasługi polożył 
w dz:edz1ni.! kultury. No:S czystej rasy 
egipskiej odwacza się doskonu!.ośc1ą for
my i rysunku. Nosy semitóN nie są je· 
dua'.w·ve w f(mnie. Tak zwany nos ży
dowski nie jest właściwością rasy, lecz 
s 'acze11iem formy, co zrcs.ztą daje się leż 
zau\\'a:i:yć wsród innych narod0Hośc1. 

Według dr. Kocha można zmienić 
formę każdego noaa. Najbrzydszym no· 
som nadać można przez operację „ide
t.Jlr.y" rysunek. Najwięcej trudności 
przedstawiał nos silnie wkląśniety. Chi-
rurgia napctykała tu długo na poważne 
trudności, które udało się wre~zcie prze· 
zwyciężyć. . 

Przed dwudziestu laty jakiś lel\arz 
wiedeilski wpadł na myśl, że wklęs~e 
części ciała ludzkiego wypełniać można 
wazeliną. Próby dały do pewnego sto
pnia dobre reiultaty, następnie jednak 
zam:to używać zamiast wazeliny para· 
finy. Pararinę wprowadzono w stanie 
płynnym przy pomocy zaslrzylmi~ć. Ten 
sposób kuracji miał jednak pewne zgub
ne dla organizmu skutki: parafina wpro
wadzona pod skór'& w stanie płynnym 
rozlewała się; zdarzyły si~ nawet wy
padki oślepm~cia. Lepsze wyniki dały 
p óby używania przy la ·ich operacjach 
parafiny w stanie prawic zu dnie twar
dym, 

Doktór Koch wreszcie udoskonalił 
ten sposób formowania wldęs1 1 · :.:h no· 
sów. Odlewa on, iak to czynią artyści 
rzeźbiarze, gipsową form~ nosa, którego 
wklę:;łość wrpełnia następnie rozgrzaną. 
parafiną. Gdy odlew przestygnie doktór 
otrlymuie kawałek parafrny, odpowiadać 
jący wzu'.)ełnośc1 formie j wielkości 
wgłębienia. Pozosla1e tylko wprowadzi
uzy:,kany tym sposobem odlew w odp )· 
wiednie m~ejsce, oczywiście o \\ewnątrz 
i nos zyskuje inną zU 1Jernie formę. Cata 
trudność polega na ciol<ładnem wy kona· 
11m odlewu i przygotowaniu formy pa· 
rafinowej jaka ma być nadana nosowi. 

W prowadzenie tej for my pod skórę 
jest dz:ś dla dobrego chirurga drobno· 
stką, a. gdy to si~ już stanie przystępuje 
do pracy inny lekarz - czas. Tirnnki 
ciała ludzldegu przera~tają i oblepiają z 
czasem parafin<: tak SZClelnic, że staje 
się ona jakby nie odłąctną, właściwą czą
stką podkładową tego ciała. 

W r. 1883 przeniósł si~ do Kró
lestwa i obrał sobie zawód pedagogicz• 
ny, najpierw na prowincji, a od roku 
1889 w Warszawie, naucza1ąc w szko
łach prywatnych języka łacińskie~o. nie
mfockiego i polskiego. 

Wyli;sztatcony w d brej szkole fi. 
lologicznej, ś. p. Krasnowolski wydaf 
l<ilka podr~czników szkolnych • prac z· 
zakresu nauki j<:zyka polskiego, miano• ; 
wicie: trzy podręczniki, traktujące o 
składni języka polskiego, .Słownik fra
zeolo2,iczny, poradnik dla piszących", 
„Materjały, plany i wzory do ćw1czen 
stylistycznych „, .Na1 pospolltsze bł~cty 
językowe, zdarzające się w mowie i piś
mie polskiem", dwa podn~i:znilci w za· 
kresie gramatyl<1 poi ((iej 1 w. in. 

Prócz tego przełożył na język pol
ski wiele dzieł filozoficznych. 

W ostatnich latach życia, sterany 
nadmierną pracą, usunął się od zmud
nych obowiązlców na czycielsldch w za
cisze domowe. gdzie śród studj6w nad 
umiłowanym pn:edmi __ tern zgasł przed• 
wczes111e. + ·•'gon m montozyka. 

Onegdaj zmarł ś. p. Władysław 
Ciecha110 Vi-K.i, wycho vaniec silcoły . poi· 
s.{ie1 w Marymoncie, uyły obywatel 
z1em~i<1. 

+ ~. p. s. Józ i • Ostatni 
f<efonnat klu~doru s iec!d~go, l{S. filip 
Józwik, pospoiicie zuany jalw ojciec F1-
J1µ, zmarł w lyc11 niacll. Był to naj• 
starszy lrnpł_an w djecez11 sandomiersl\ier; 
żył lat 89, w kapłaństwie 64. Zmarłe· 
mu dużo zawdzięc1a kośc10~ po refor
macki sw. ;.)canrntawa w :::>olcu, fu11do
Wd11y w 1626·ym przl!z ks1~c1a Kryszto
fa Zbara::.ade~o. )?o spuh~niu l<łasztor 
ten z rumy pouniosł i ocalił, sKrzętnre 
zb1eraj<1c tundusze na 0Jnow1cnn1e gma
cnu pdmiqtlwwtgO:· 

+ Za „ła dez n kcyjny. 
W W .:.trS'i!FiWie przy ul. Spokojnej otwarto 
miejski zakład dezynfekcyjny i łącznie 
z zakładem palenia śmieci. 

W pierw;:;zym budynku pomieszczo
no kamery de<..y 11 kcyjne, w których 
jeden dezynfektor .e zastosowaniem pary 
i formalny, przy mperaturze do 11 O 
stopni (próżnia 6 ctm.), i drugi mnlej-
Sly, z zasto.:.owani1m tylko pary. W ka
merach są urządt:>ne win'1y do ekspe
dycji pnedmiotów brudnyct1 i oddzielne, 
dla oczyszczonycl!. Dezynfektorzy będą 
mieli komunikac~ z kamerami tylko 
przez łazienkę ;ąpielową, ze zmia!1ą 
ubrań. W tym s1mym budynlrn iir / · · 

dzono pralnię, siszarnię, prasov1~,:-lifę 1 
maglo\vnię, oraz laboratorjum clfo~r.::~1_1 . 

Poza drugin dziedzińcem wzni·esio
no pawilon do palenie śmieci .. Każdy 
wóz ze śmieciani wjeżdża wpierw na 
wagę, po zważeiiu podjeżdża do _zbi,or~i
ka w który manentalnie wpadaią sm1e
c1~. ze zb1orn a zaś, priy użyciu 15 
skrzyń drewni ych windowanych w górę 
śn ie..'.ie są rzucone do 2 de~truhtorów, 
w których sp· lają si~ w wyso.de1 tel'.1' 
p raturze. Sortowni śmieci nie będzie. 
Pny destruktorach są zbiomH<i popiołu 
i żuzl i. Popiót, jako iekkh b~dzie mia! 
małą wartość nawozową, nat<:>miast s_ą 
spodziewane większe korzyści z z~żl1, 
które jako bardzo twarde. będą miały 
zastosowanie przy robotach betonowych, 
zamiast żwir granitowego. Co si~ tyczy 
sposobu zwożenia. śmieci z miasta ~pro· 
wadzono 11a pró\>ę trzy wozy __ rózny~h 
sy:\ternów; angielski, krakows o 1 pra'3KI. 

Po dokonaniu prób będq bu(lowane 
na m ;ejscu wozy, jakie okażq się do tego 
użytlrn najpraktyczniejsze, a tym.:~as.em 
tat>or miejski dostarczać będzie sm1ec1 
do spalania. Oświetlenie elektry~znc we 
wszystkici1 lokalach. 06rzewa111e ce1 
tralne. Do poruszania motorów, dynamo 
machin oral innych aparatów parowych 
b~dzie ui:ywany opal, wydzietaiący się z 
destruktorów. tal.;, że zakłady rzeczone 
nie będą „otrzebowały zapasÓ'iw'. węgl", 
ani drzew11nego opału. Przy większym 
rozwoju działaln ości, zakłady te w przy· 
szło.śc1 mogą przynosić znaczne dochody 
kasie mie1skieJ. ' 

Dyrektorem zakładu f!1i~nowano. p. 
Henryi\a Koralewskiego, mz. chemika. 
lnicjamrem urządzenia tych zakład?'ł., 
jak viadomo, 1est dr. med. j~i Po1ak. 

Podobry zal<ład przydałWy sie ~ 
Łodzi. 

i~cs indogerrna11ski zdradza we wszy
stkich swych przemianach charakter czło· 
wieka. Oługość nosa odpowiada mniej 
wi\cei tr.r.eciej części 1.lłu!~ości twarzy, 
szerokość zaś trzeciej części długości 
nosa. Wgięcie u obsady nosa iest nie· 
zbyt gł~bol\1e, ścianki boczne wąskiej 
wysokość o półtora raza wi~ksza rnż 
:.l~. o Kość. 'lat.La jest 10rma zwykła. któ„ 
ra posiada zr;.;sztą 1d!lrn odmian: No:i 
rzym;;ki, tak z·vany orli, !ei\IW zsięty, 
µos!<HL:ją rzyrni:- • .:e Jz1~1eis1, pot.o,1~:ma 

\\ii;: :>Laryd1 10dzin i:ll"J::iiOkrat.y~~nycl;, 
l'-losy rzymskie mieli: jułJ tl.:iZ Ce.-i!r, tka· 
ryt\ 1V-1y" fra1,,usl<!, h.arol V-t} h1:3z
puns1,:. 

No.; grecki jest zupełnie prosty. Czo
~o i nos stanowią jedną prostą linię; nos 
jest j.:kgdyby przedlużenlem czoła. \Vy
g.ł~uienia u obsady nosa nie1na zupet-

+ s. p. ~i„;;.oni ~{;•as~'owoa
s~~i. \V ::,oootę zmarł w \ 'a::sł:i.1w1e 
znany i ceniony pedagog i fllo1og, s. p. 
Antoni Krusuowolsk1. 

Ur. w 1855 roku w Swiecill, w Pru· 
sac11 zachodrnd1, po ukoi1czeniu szkoły 
sreuniej w 'C11ctr11me, stud,owal w uni· 
wersytec~E· w <Jerlinie filo ogję ldasycz:ią 
i słowia11s1 ... ~ 

+ Zat1ik własno' ci ;dem ... 
skiel na Podlasiu. W1ę \S~a wła
sność ziemska z na Podla51u za· 
ctyna .ldnilrnć w tempit! o wiele bai~dzi~j 
przyspieszonem. niż . w. innych okohca'-ll 
kraju. . 

W cia~u ostatnich lat 20·tu ~ 
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ły ""1ę:,sze majątki jeden po drugim teatrów. złodzie1e wyłamali drzwi „ wio
Mało zwłaszcza spotyka si~ obecnie na dące z kurytarza do pokoju obol{ kasy, 
Podlasiu ma1ątków średniej wielkości. następnie drugie, wiodą.:e do pokoju 
Trzyma 1 ą si~ jedynie wielkie dobra, prze· kasowego, wreszcie samą, kas~ żelazną, 
chodzące w tych samych rodach z ojca w której znajdowało si~ około 10,000 
m syna, Jako to Różanka i jabłoń Za- rl>. Aresztowano jednego ze stróżów 
moysidch, Radzyń Szubows!dch, Mila· gmachów teatrów, który powinien był 
nów i Suchowola Czetw1erLyń::;k1ch itd. stac na straży, a tymczasem na kilim 

Oobra znac:t.nte sze, ktore przeszły godzin wyszedł. Istnieje podejrzenie, że 
~ l•lil i.: rę<.:e, 1a~,że stały się przedm10- i\radzieży dopuścili si~ ludzie, dobrze 
1.,.m i-.on1bmac11 spelrnlacyjnych. Nabyte obeznani z rozkładem lokalów i zwy· 
rip.przezKohanow poradliw1łłow:;kie do- czajami miejscowymi, naturalnie do 
•>ra b 1<1 tsl\1e są parcelowane. spółki z zawodowymi włamywaczami. 

\V czasach ostatnich za pośredni- + Samobó~stwo„ Obywatel 
r:twem Banku włościatiskiego sprzedany miasta Kielc Kuni~heit w przystępie 
Z.0"3tał wielki majątek klucza bialskiego nerwowego ataku poderżnąt sobie gar„ 
Orten książ ęcy. Za mórg płacono od dło. Desperata zfołano na razie utrzy· 
tOO do 200 rubli~ Obecnie parcelowa- mać przy życiu, jednak na drugi dzień, 
ny iest, też za pośrednictwem Banku, wskutek silnego upływu krwi zmarł. 
LVIello rna1ątek w powiecie radzyńskim Nieboszczyk uchodził za człowieka za· 
Zelizna. możnego, a opanowany w ostatnich 

Na podlasiu dość często obecnie czasach ma111ą samobójczą usiłował kil· 
sputykać można gospodarstwa włościań· l<a razy pozbawić się życia. 
stde na 5-8 włókach, chociaż nie ma- + Ban~ ytyzm w kiela• 
.ło też iest ~ospod<1rstw dtobuych 6-7 ckiem. W sooott: o godz. 3 po po• 
morgowych. łudniu, w lesie pod LaJnańskiem pięciu 

Właściciele tych gospodarstw stano- uzbrojonych w brauningi bandytów na· 
\\ią klast: rol.Jotniczą, poszukującą wszę· padłu ua p. A11toniego Wę1rychowskie· 
<lzie zaroi..> w, nawet w Ameryce. go, dzierżawcę kopalni piaskowca, który 

+ Przejazd generała "a- 1 azcm z bucha1tt!rcm i kasjerem iechał 
oń ie o. Wczorai eksprest!m kolei u i\01>al11i w cl.!lu W)'1łacc11" nalewu· 

'Na1~z .• W1ed. przejechał przez Warszawę ..\cl rouotn1 l\Ol11. UroLąc rewu1wt:ram1 
1J drodze z zagranicy w towarzystwie bandyci zrabowali 11apadni~tym olwło 
dwóch ad.iutantów znakomity generał lysiąca rubli i zb1e ~li. 
japoński, Nogi, dążąc do Moskwy i Pe· Oono~zą nam również, że przed 
ter::burga. Przejazd odbył się w najści· 11.iiku duiami na lurę z żydami z Chm1el
~le iszem „incognito", Przyjęcia żadnego rnka w p0bl1.i:.u fvloiaw1cl<;eJ Woli w gub. 
w Warszawie n:e było. i\ie1et.k1e1 nai-Jadło ~ rzeJ wieczl)fcm Kii-

+ 2atrucie k ieł · as"'t• W czo- im l.Je1,Ju} to.r, 1~ t0rty zra1Hł1 Jednego z 
.raj w Warszawie przy ul. Przem c;hwej Jauących cięlKO w grnwę. 
m. 7 zatruło się jadem mi~snym 8 osób Napadniętym jedna·!< udało się wy· 
po spożyciu kiełbasy, nabytej w sąsied-. rwać z rąk bandytów. U:iekając spo· 
nim skki>il:u . Zatrutych uratował lekarz tl<ai1 oni pocz t ę l<ielecką, otoczoną kon
Pogotow.a wojem szl!ściu s1raż. •1lkow. Zydzi opo-
+ Z przamysłu • • Osada młynar· wiedziel i o napadlie i opisali dokładnie 

Sl<a Graszyri pod Częstochową, obszaru bandytów, których też strażnicy uj~!1 
45 morgów wraz z budynkami, przeszło w lesie i prL) wieźli do Kiek. 
11a własność p. \\-'llheJma Weiischa z + iPozyteczne biuro. Z ini
Warszawy, znanego finansisty, sto,ą..:ego cjaty ~Y ;edll':.' ..;o z. oo. Paulinóv., grono 
na czele wielu instytuc11 1 zakładów ubyw, tell w C::ęst·Jci1owie zekłada Biuro 
orzez.nysłowo-handlowycn, p. Welisch turystyczne przy redakcji „Dllen. Czę
nabył Graszyn w celad1 przemysłowych, stoc tww::;kie~,o . 

~uy.~ , t.~. ( ·;;ada. posiaJ
1
a ~s:elki~ warunki, + Smie~ć od p oru iła. w 

;.przj- , •. ,I· , wzWOJ0\\.1 , ~irze111; s.łu, po- sobotę o ąodz. 4 po poL, n0dczas na. 
mi~azy. ii.m:rni strum 1 ~.n ., 0 s~a~i(~: da- wałnicy, pi'.:irun zabił w oobliżu Przem-
1 ą ... ym ::;'.ię 100 ko 111 puw.v~c11. 1 -ą lam szydwóch chłopców. Trzeci je~t bo. 
"". ~?bllzu . ceg1eln~e _ 1 ~~m1~molorny W leśnie kontuzjowan~'· 
Ura::;zy111e ,est stac1a l\ul ... Jowa. + Kobiety w sti•azy og111io• 

+ Okradze1111ie kasy tea• we~. W Rosprzy, w gub. piotrkow
tralnem. W Warszawie w niedzidę s\(ieJ, założono straż ogniową ochotni
?o i'· · łutl Ili u okradziono l<asę dyrekcji clą, d0 k tó:e1 należą kobiety. 

W ćwiczeuiech straży biorą stale 
udział, pełniąc przeważnle funkcję sy· 
gnalistek. 

KRONIKA. 
Dla pogorzelców. 

Pod przewoctnictwem dziekana i 
proboszcza parafii staromiejsl\.iej, 1,s. 
kanonika Gniazdowskiego, odbyło się w 
poniedziałek na ple banji posiedzenie po· 
łączonych komitetów, które podj~ły 
al,cję ratunkową na rzecz pogorzelców 
z Bałut. 

Z ramienia chrześći Tow. Dobrocz~ 
obecni byli: prezes pastor Gundlach 1 

pani Maria Grzybowska; z ramienia 
żydow. Tow. Dobr. pp.: R. Lipschitz, 
Leon Nowiński, d-r Abramsohn i N. 
Kołtoński. 

Oprócz tego byli właściciele spalo
nych domów pp.: Erdman, Kalenbach, 
Russe i Szatan, którzy udzielali obja„ 
śnień w sprawie poszkodowanych wsku
tek pożaru. 

Pod tym względem bardzo źródło· 
we były informaqe pani Grzybowskie j, 
l<lóra me si:cz~dząc trudów, sµrawdt.iła 
na miejscu wszystkie rodz111y. które za· 
pisały się do zapomóg. Ulatw1ło to 
oczywiście komitetowi jego zadanie. 
Pogorzelcy rozsegregowani zostali na 
cztery l~ategorje, stosow11ie do zajęcia, 
sposobu zaroblwwania, poprzedniego 
::;topnia zamożności, ilości dzieci 1 :. p. 

Rodziny, zakwalifikowane do I ka
tegorii dostaną po 25 rb., do Il po SO 
rb., do Ili po 75 rb., do IV - nadzwy· 
czajnej po rb. 100 i więcej - zależnie 
od funduszów. 

!'odział tych zapomóg nastąpi jutro 
o godz. 4 po poł. w Radogoszczu. 

Dotychczasowy fundusz na cel po• 
wyższv wynosi okofo 9,000 rb. a po· 
trzeba będzie bez mała 15,000. 

ł(omttet odwołuje S!ę do dalszej 
ofiarności społeczeństwa, by jalmawrc:· 
dzej dać możność pozbawionym dachu 
nad głową, narzędzi do pracy, odzieży. 
po:k1eli 1 najniezbędniejszych naczyń 
kuchennych - zarabiać na dalsze ich 
utrzymanie, przerwane skutkiem nienor· 
malnego swego położenia. 

Miejmy nadzieję, że fundusz na cel 
powyższy się znajdzie, bo dotychczas 
11iewiele osób złożyło swoje ofiary, a 
pamiętajmy nadewszyslko. że .dwa razy 
daie, l<to zaraz daje". 

Zamykając posiedzenie ks. l<anonił\. 
w uprzejmych słowach podziękował ze
branym za ich zgodną, ch~tn~ i harmo
nijną pracę · na rzecz nieszczęśliwych 
bliźnich. 

N. K. 
= (r) Teatr Polski przy ulic:y 

C~gielnianej otworzy jui niebawem 
skromne swoje podwoje. Dyrektor Zel· 
werowicz po wywczasach letnich i kil· 
kotygodniowej podróży zagranicę w ce„ 
Jach artystycznych od dłuższego jui 
czasu bawi w Łodzi i skrz~tnie przygo· 
towu1e nową kampanję sezonową, która 
przewyższyć winna trzy poprzednie pod 
względem intensywności i planowości 
repertuaru, sprawnG>ści technicznej i dQ• 
boru personelu, zwłaszcza w dziale pań. 
W tym ostatnim kierunku zaznaczyć na
leży przedewszystkiel)l, że na czele si> 
kobiecych stanie w b. sezonie obok uJu„ 
bienicy nasze] publiczności - p. J. 
Czechowskiej - wybitnie utalentowana 
heroina teatru krakowskiego - p~ He• 
lena Arkawinówna, której pozysl<anit 
dla sceny łódzkiej uważać należy z. 
ewenement artystyczny pierwszej wagi. 

Widowisko inauą:uracyjne odbQdzis 
się we czwartek dn. 7 września o godz• 
8 m. 15 wiecz. W dniu tym dany hę· 
dzie jeden z najwspanialszych, nigdy ' 
nigdzie nie grany dramat J. Słowackie• 
go p. t. „Samuel Zborowski• w specjał• 
nie dla sceny naszej dokonanem opra
cowaniu scenicznem przez wybitnego 
krytyka i literata - p. Wilhelma Feld< 
mana. 

jednocześnie przy .;otowywane ~~ 
dzie wystawienie naslępujących najno.: 
wszych utworów dramatycznych: 

.Szczury• -G. Hauptmana, „Chlu·' 
ba naszego miasta• - G. Wid'a, „Oli·; 
cer gwardii przyboczneJ" - F. Mol~ 
nar'a. · 

= (r) Posiedzenia. jutro o 
godz. 8 i pół Wli!czorem oao~ctz1e sit> 
posiedzenie komitetu centralnego, urzą· 
dza;ącego "Dzteń ubogich". 

Ozi~iaJ o godz. 6 po poł. w mie· 
szkaniu p. M. Hertza odbędzie się po• 
siedzenie komisji redakcyjnej, l<turą 
zajmuje się wydaniem „jednodniówl<i" ł 
w celu upam;~tnieuia tego dma. 

= (r) Zabawa maistrów. W 
niedzielę d. 20 b. m. odb~d7.ie się wiei·'. 
ka zabawa leśna, Stowarzyszenia mai
strów fabr. gub. piotrkowskiej, dla 
członków i ich rodzin, orai: zaproszo•l 
nych l!Ości, w Rudzie Pabjanickiei, w, 
lasku p. Burnego „Janówek". Pro:ir:rn• 

1J~iwna. 
tego rni&sta statki wo<tne .kursula, tylko ie, 
weu~ug instruKcji, na statkach wozić su1""'!-!.Q. 
nam zabroniono. 

jej i me. spokojnie tak. odpowiada: „Nie mo 
szę" - mówi - „nic ja nie mogę. Podlug pra..-. 
w i,,.~·n, i e I z i a:• 

(Ze wspomnień u~obistych). 
-0-0-0-

I miasto mi obce, ale, zapewne, tacy. iak 
~ Ja zasrańcy się znajdą , towarzysze." Zdziwiło 
mię bardzo: 1 akże to ona obcyr.h ludzi swoimi 
nazywa; czyż to podobne, myślę, aby cię kto, 
niebogo, taJt bez pieniędzy poić i karmić zew 
chciał, do tego Jeszcze nlezna_j omą ..• 

Alem się iuż jej nie pytał, widzę bowiem' 
orwi marszczy, niekontenta widocznie, że wy
pytu1ę. 

Dopiero ku wieczorowi patrzę: chmury 
ciągną, wiatr powiat chłodny, i naraz deszcz 
lunąl. 

Błoto i przedtem niewiele wyschło, a tu 
ei jeszcze t~ka plucha nastała, ale to, mówię, 
wprost kis el na drodze, i tyle. Ca.le mi plecy 
bfotem o p rys~rnło, a i jej się nieżle dalo we 
znak i • . 

Jednem słowem, pogoda, jakby na .J81 
~iesz z~z ęście nr-sbła najobrzydliwsza: deszcz 
tnie wprost w twarz, a chociaż, da1my na to, 
k ib!tK.a była kryta i rogożl\ ją osłoniłem -
tii c n ie pom o glo. 

\Vszędy przecieka; spojrzę - panna. trzQ
sie się cała i nawet oczy pnymknęła. Po 
~w~T'ly .<ror le des~czu plyną, a policzki wy
bl~d~y. 1 r.rawie nie porusza sit, 1akby w om
~!·miu była. 

Przeląkłem się wtedy bardzo, widzę: cięż
io. z nią sprawa, bardzo CifJżka ••• 

IV. 

Do miasta jaro.s!awia przejechaliśmy ku 
wieczorowi. Rozbu . .tziwm I w ano w a, zesz!i~my 
lt~ stacji - kaz~ltm samowar z~.grzać. A z 

I chocia1' dla takich, jak tny. jestto wygo· 
dnieJ, grly e k o n o m j a zaoszczedzić da 
się, ale niecałkiem bezpiecznie. Na przystani, 
1ak wiecie, policjanci wystają,, a i druh - żan· 

darm miejscowy intrygę uknuć też zawsze 
gotów. 

I ot, panienka tak wtedy mówi: "j" już 
pocztą dalej nie jadę - chcecie„-powiada -
„to statkiem wieźcie.• 

A Iwanow mój, ledwo oczy przetarł, po 
podchmieleniu, zły, wściekly... „ Wam~ ..:... po· 
wiada - .o tern rozumować niewolno. Kędy 
powiozą, t~dy i droga.• Nic mu na to nie rze
kła, a do mnie tak mówi: „słyszeilście - po· 
wiada - „co powied1iafo.m? - Nie iadęl" Od
ciągnąłem lwanowa na stronę : „Trzeba'' -
mówi~ - „na statku wieźć, lobie prze cie wy_ 
godniej - e k o n o m j a zostanie:' Przy. 
stał na to, tylko tchórz sit okazaf: ,,·ru" ·
mówi - ,,pułkownik mieszka; żeby zaś czego 
nie zaszło z mami, idź" - powiada - "dowiedz 
się, wybadaj, bo ja. słabo się czuię." 

A pufkownik niedaleko mieszkał; „Chodź· 
my" - mówit - razem i pantenke z sob4 
weźmy". Mówię tak, boj~c się, że Iwanow z 
nietrzeźwości znów spac runie, w;ęc moi,e być 
źle. B ro ń Boże, odejdzie jeszcze ona. cie ha. 
c:;e;em 1 myślę, albo też sobie co zrobi - odp O· 

wiada ć będziemy. 

Poszli8rny do pułkownika. Wychodzi do 
nas, ,.czego trzeb~11" - pyta się. vVięc mu 
ona wykłada, ale tet nieładnie z n im mówi. 
Gdyby 1,o poprosiła śliczniutko: tak 1 t 11,, zrób· 
cie ; as kę, a ona znów po s wo emu zaczęła: 

„jakiem pr'lwem" - wola, no 1 t:i \;.. riule1 
wciąż, wiecie. harde słowa wyr.!.J źa. Wysluch~~ 

Spo Jr:t1' · f.i. .. moia nanr.:t!i\ aż poczerwie· 

niala) a oczy, rzeK.lby.3, węgle żarzące. "Pra~ 
wo?!" - wora - i roześmiala 1ię po swojemu, 
tak jakoś gniewnie i gZośno. „Ta~ 1est1

' - od· 
powiada pulkownik - „prawo". Przyznam się, 
tu zapomniałem się 1 mówię: 

,,To. prawda - wa.ue wys&k.obfagorodje~ 
że prawo, tylko ona - wasze wyaokoblago· 
rod1e - chora 1est. 11 Popatrzał na mnie suro
wo ..• „Jat<. siQ nazywasz?" - pytu. - „A jeże, 
li" - mówi - ,,pani .i est chora, to mota ra. 
czy pójść do wi~ziennego szpitalaf~' 

Odwróciła się i wyszła, słowa nie rzekł' 
szy. My za uic~. Nie ZISChciała iść do szpitala, 
a i to trzeba powiedz ieć , że ieśli już wtedy 
nie została na mie rscu, to teraz w obcym 
kraju i bez pieniędzy .r uici, że nie wypad.a, 
Cóż tu poradztć? Iwanow na mnie napadł. 

„Cóż'• - mówi - „teraz będzie, niechybni9 
przez ciebie, glupcze, odpowiadać bę(jziemy." 
Kazał ko.nie zaprzęgać i nocy przeczekać ni< 
zgodzi! się, więc byliśmy zmuszeni w noc, 
wyjechać. 

Podchodzimy do nie j: , Bą_dźcie łaskawi. 

panien1rn" - mówimy ~ „konie cukają/'. A 
ona na kanapce właśnie spoczęla, mając z&„ 
miar ogrzać się. Zerwala siQ odrazu na nogi 1 

stanęła przed nam i) wyprostowała się, prostt> 
w oczy nam patrzy. nawet, powiem panu, 
strasznie mi wtedy na nią patrzeć było. „Nik„ 
czemni!" - mówi - i znów po swojemu c.· 
dezwata s ię - niezrozumiale. 

N1byto i po n szemu gada; a nic niepo
dobna zrozumieć. Tylk.o bardzo zapalczywie ł 

żałośnie mówił a: : ,No'~ - mówi - „te:raz, jak 
clH·ociQ, możecie mię z:amordowac. róbcie ze 

inui:t. c(\ s. ie wq,m podoba. JP.dQ l" 
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B, P • 

• 
rozstał się z tym światem 16 sierpnia 1911 r. 

W zmarlym tracimy swiatlego 1:olegę. szczerze in tytucji naszej oddanego, którego pamięć zawsze drogą nam będzie. 

;i>bej1110\e mnóstwo 11iespo<lzianek. l~u
chliwy komitet zabaw dokłada wszelkich 
starań, aby uczestnicy wynieśli jak naj
milsze wspomnienia. Począ{ek o godz. 
2 po poJudniu. W razie n!epogody za
bawa odłożoną będzie do następnej 
uiedzieli. 

= (r) Wycieczka Towarzy. 
.tlłwa ,,Przyszłość". \V niedzielę, 
dnia 13 b. m. członkowie Tow. absty· 
nentów „Przyszłość", pod prte\\Odnic· 
twem wiceprezesa p. M. Daroszewskie
go urządzili wycieczkę zbiorową do la· 
su :ta Zgierzem w miejscowości „Przy
byłów". Sympatyczne Tow. wy1echało 
z Łodzi rano tramwajami zgierslmrn, a 
powróciło późno wieczorem, zadowolo
ne z dnia spędzonego wesoło nad stru
mieniem, który przebiega w tym lesie, 
przy ahOm•Jan1amencie muzyki mando· 
linisłów ze Zgierza, którzy bezinteresow
nie przy4rywal1 wycieczkowiczom. Szko· 
da, Zt; Ila wycieczltę wybrało się za 
mało osób. Organizatorowie mają za
miar wl·r6tce urządzić drugą. 

Ulewa. 
Jak donosiliśmy, w poniedziałek o 

godz. 2 zaczął w Łodzi padać deszcz, 
który zamienił się w ulewę. Trwała ona 
godzinę tylko, a mimo to zrządziła szko· 
dy wielkie. 

Niżej położone ulice miasta woda 
rialała tak, że komunikacja uległa przerwie. 

Np. na ul. Zachodniei poziom wody 
był tak wysoki, że przejście przez nią do 
godz: 4 pp. było wprost niemożliwem. 

Na wielu ulicach woda podmyła i 
pozrywała bruk drewniany, między in
nerni na ul. Piotrkowskiej, Dzielnej 
itd. itd. 

Woda zalała suteryny w następują
cych domach: nr. 1 przy ulicy Spacero
wej, nr. 3 przy ulicy Zielonej, nr. 43 
µrzy ulicy Piotrkow~kiej, nr. 27 i 33 przy 
ul. Milsza, nr. 3~ i 40 przy ul. Konstnn· 
tynowskiej, nr. 37 Passaż Szulca, nr. 50 
59 i 61 Długa, nr. 1. 3, 19 i 25 Zawadika 
m. 42 i 40 Zachodnia, Rozwadowska 
10, Radwańska nr. 37, Mikołajewska 102 

* 
W poniedziałek wieczorem padał 

~mowy deszcz ulewny w połączeniu z 
gradem, który na szczęście padał krótko 
~ był ma.ty. 

Wczoraj temperatura spadła. Deszcz 
l'adał kilka razy. Dzisiaj de.szcz. 

WYPADKI w ŁODZI. 

= (a) Ujęcie złodzieja. No
cy wczorajszej na ulicy \\'1erzbmve1 obok 
domu 11r. 31, rnalezior10 w stanie nie· 
orzytomnym pijanego Antoniego Doma
ualsk1ego, tylko w bieliźnie, bel ubrania. 
O. widoczrne upiwszy się zas;iął, z cze· 
~o skorzysla!i rabusie 1 obrabowali go. 
W kilka minut potem, patrol pol!cyJny 
w· lesie widzewskim zauważył trzech 
rzezimieszl<ów, l<tórzy na wido1< pa troi u 
zaczt;li ucit:kac. p.-·:.:•anci n11ścili sii; ;i;a 

nimi w eo.;,;011 i jed11-. ,:h przy• 
trzymalr, przyczem o od niego 
gar111tur nlarync.rl>owy, !·.tory jak si~ o· 
kazaw należy do Domagais11.iego. 

Areszto\'ilany rzez1mieszek Teofil 
.Stryczek był już nieraz !{Jrany za kra, 
tizieże. O ~ adzono go w więzieniu, a 
si I.i\\ :sidcrnt iano do sadu. 

= (a} §iużąca złodziejitą. 
Przed kil1rn dnwmi z mieszkania Sym· 
chy Godysa. zamie~zkałel.{.o w ko~nji 

Radogoszcz, w domu Langiego, służąca 
jego, którą wynaiąt na par<~ dni przed 
kradzieżą, wyłamawszy zamki u sz~fy 
skradła 1800 rubli w gotowiźnie. 

Nazwiska niesumiennej służącej G. 
nie wiedział, znał ją tylko z imienia 
„Chana", gdyż tak :si~ nazwa!·a · przy 
objęciu obowiązl\.ÓW. 

Zawiadomiona o wypadku policja, 
wszczęła er,crgiczne poszuki ania, le(:~ 
te narazic \\ yników żadnych nie da~y. 

Dopiero teraz agenci wydziału śled· 
czego otrzymali wiadomosć, że na Ba· 
łutach u niejakiego Ida Melachowickie
go mieszka razem z k.ochankiem, ży
dówka, podająca się za siostrę tegoż 
Melachowickiego, która wynajmuje się 
jako kucharka do boJatych żydowskich 
rodzin, które n st~p:lie okrada, 

Wobec pewnych poszlak że pseudo 
Melacllowicka okradła Godysa, areszto
wano ją i skonfrontowano z G., który 
poznał w niej własną służącą swą „Cha· 
nę", która go Ol<radła. 

Na śledzNiie ares7.towana zeznała, 
że nie nazywa się Mclacllowicka tylko 
1'\llera Gampf, że karaną była Jul. nieie· 
dnokrotnie za lffadzieże i 1,ozbawiona 
została za to praw i .te pl'Zed pół ro
l\iem odsiedziała wyrok zet kradzież 
jaiw Chana Musawicirn. 

Oprócz tego zeznata że skradz:ione 
pieniądze u Godysa, znajdują się u 1ej 
wspólnil<a Icka iVlela1.:howJcKiego, zada
niem którego bylo zaopatrywarne jej i 
kochan!rn w paszporty na cudze 1mi1;. 

Wobec zeznań Gampf aresztowano 
Melachowickiego i po dokonaniu rewi
zji y uiego znaleziono 77 3 ruble, po
chodzące z kradzieży u Oodysa. 

jak stwierdzono na dalszym śledz
twie, i\Llar.howicki, iiby zwróci.: pusz:u· 
l·i vania w Inną strom:, napisał do po
licji w imieniu złodziejki, list, ie ze 
skrndzionemi pieniędzmi wyjeżdża do 
Ameryki i list ten wrzucił t.lo skrzynki 
pocztowej w l(oluszlmch, lecz wybiei,! 
ten nic pomógt 11ic i goJną t~ parę o
sadzono w W!~zieniu, spraw~ zaś ::;kie 4 

rowano do sędziego śleaczego 7 rewiru 
powiatu Jodzl<iego. 

= \x) Z okna ·2 piętra. Dziś, o 
godz. 7 i pór rano, rzucił się z Jalko
nu II pf ętra na bruk fabrykant i właści· 
ciei nowobuctu;ącego się 1,rzy zbiegu 
ulic \Vschodniej 1 Dzielnei d011)u, S. 
Urlzon, w wieku lat 42. Poniósł on 
smierć na miejscu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie· 
wiadoma. 

= (a) Napad. Onegdaj w nocy 
na przechodzącego ulicą Zelazną, za 
cmentarzami, Abrama Cyłicha napadło 
trzech drabów żądając od niego pienię· 
dzy. Kiedy napastowany zacząt luz} czeć 
zroczyńcy zbiegli, Jeden z nich wskoczył 
do sto;ące1 przy restauracji dorożl<i i 
odjechaw:;zy 200 kroków, wystrzelit dwa 
razy z rewolweru. Policia zaj~ła się od· 
~zmrnni~m bandytów. 

= (z) Smierć pod tramwa• 
jem. Wczoraj o god:t:. 11 i pół wie· 
czorer::, na ulic~· Zgierskiej, w poJlizu 
kościoła N. J\'1. Panny, tramwaj, jauący 
w stronę Górnego Rynku, przejechat na 
śmierć Stanistawa Matczaka, lat 41. 

= (a) Przy pracy. Onegdaj 
podczas rozbiórki starego drewnianego 
domu przy ulicy Targowej nr. 29, zawa· 
iiła się podłoga i znajdujący si~ na niej 
robotnik Wincenty lłuss, wpadt do pi-

Rada i Zarząd 
Łódzkiego Tow, Wzajemnego Kredytu. 

wnicy, przyczyniając sobie dość powa
żne .obrażenia catego ciała. Lekarz Po
gotowia opatrzył i odw:óz-ł go do mie· 
szkama przy ulicy B1:ternł31\iei nr. 98. 

= (a) Pod tramwajem. O· 
negdaj wieczorem nu ul. \Victzewsl<ieJ 
obol\ domu ur. 190, w chwili l<iedy 
tramwaj nr.61 l ,bie[.!ł w stronę ul. Gtów· . 
nej. do wagonu cllciat wskoczyć Teodor 
Herman, zamieszkały przy ulicy Paf1sk1ej 
nr. 162, lecz: nie zdążył s1~ chwycić po· 
n:czy i wpadł pod koła wagonu, ma· 
szynistt! momentalnie zatrzymat pociąg i 
l pod wa~onu wy doby to H. ze złamaną 
lewą nogą. Do po~t.wankowano zctwez
wano Pog,otow1e, l(tóre odwiozło go do 
tizpitala l"'oznańslcich. 

= (a) Bójkz. Pomiędzy zamie~ 
szkałymi przy u\. Wiznera nr. 41 Ma
teuszem l\ubiakiem i Józefem Szadkow
skim wy11ikła s;:>rzeczka, która przeszła 
w bójkę. Rozwścieczony Kubiak chwycit 
za s1el(ierę i zamierzył się nią na S„ lecz 
ten zdołał odskoczyć i K zadał mu ra 4 

n~ w nogę, odrąbując mu palec. Do ra· 
n!onego zawezwano Pogotowie, które 
go opairzyło i pozostawiło na miejscu, 
Kubial<a zuś aresztowano. 

= (a) Zamaoh samobójczy. 
W .11iesztrnniu własncm p 'l.Y ulicy A.:
ksandrowskiej nr. 35, Uustaw Krant
strung. 22 lat, usiłują~ pozbawić się ży· 
cia, zażył sporą do1.<; kwa:;u karbolowe
go. Lekarz Pogotowia przywrócił nie· 
szczęsliwego do życia, pozostawiając na 
miejscu. Zyciu jego niebezpieczenstwo 
nie grozi. Prlyczyną rozpaczllwego kro· 
1,u ma być zaw1edz10na mil'ość. 

= (a) Z okna. Onegdaj o go„ 
dzinie 11 Wit!czorem z okna 4 piętra w 
domu m. 33 przy ulicy Zawadzkiej na 
Bałutach wypadła St ·letnia l(atarzyna 
i ubel i zaiJiła się na miejscu. Zawezwa
ny lekarz l ogotowia mógt stwierdzić 
tylko śmierć. 

= (p) agły .zgon. W domu 
przy ul. Południowej nr. 40 zasłabł n~
gle Teofil !?laska, szewc. lat 53. 

Zawezwany lekarz Pogotowia stwier
dził już tyllw zgon. 

= (p} Czuły Rląż. W domu przy 
ul. Aleksandrowsk1e1 nf. 64 pokłócili si~ 
wczoraj zamieszkali tam · matżonlwwie 
Prosińscy. Kłótnia małżeńska zamieniła 
::.ię w iwncu w Dójl~ę. podczas które1 
Prosiński ranił swą żonę nożem w szyję. 

O f1erze czuł os ci malże11sl(ie1 udzie· 
11ło p1erwsiej pomc,cy l!oJotowie. 

= {p) Poparzenia. W mieszka
niu przy ul. Alelcsandrowslciej nr. 8 eks
plodowała wczoraj maszynka benzyno· 
wa. Skutldem eksplozji odnieśli bolesne 
poparzenia: Ruchla i Mojsie Poznańscy, 
robotnicy, oraz 2-letnia ich córka, Chana. 

Wszystkim trojgu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz Pogutowia. 

= (p) Ofiarą niedozoru stał 
się nit ul. Wierzbowej nr. 16 Antoni 
Grzeli!,, 6-letm syn portjera. 

Dziec!m, powstawione bez opieki 
starszych, zbliżył"o sic; zanadto do konia, 
lttóry lwpnąt ie tak s1i!'ie w głowę1 że 
11astąpiło p~irnięc1e czasz.I i. 

W stanie beznauziejnym odwiezio
no je do szp:łilla Anny Marji. 

Drugą ofiarą nie.Jozoru stat się 
wczoraj syn 111tro1igcttord Setera, zamie
szkatego przy ul. Południowej nr. 21, 
7-łetni Ab1 am. 

Chlopiec bawiąc si~ obracaniem 
maszyny introligator;;kiej, złamał dwa 
pake u. prąwej r~_ki. 

Zawezwany lekarz Pogotowia udzie· 
lit pierwsze) pomocv. _ 

= (p) Przy pracy. W fabryce 
przy ulicy Olgińs tde1 nr. 12, pochwyco„ 
ny został rrzez pas transmisyjny lcel\ 
Jakubowicz, robotnik tej fabryki, lat 21, 

Lekarz Pogotowia stwierdził złama• 
nie prawego przedramienia. 

= (p) Nieforłun11y upade~ 
Przykry wypadek spotkał na ulicy Sol· 
nej przed domem nr. 22, Vladysława 
Kosińskiego, blach:irza, lat 23. 

Popchnięty silnie przez jakiego~ 
przechodnia K upadł na bruk tak nie· 
fortunnie, że złamał dwa palce u prawe) 
ręki. 

Wypadek ten jest wymownem świa· 
dectwem lrnltu!"y łódzkiej. Łodzianie 
nie chodzą, lecz przepychają się po uli· 
1icac:h Ila~ et. .• w godzinach spacerµ. 

= (r) Znaczna kradzież. \'J 
domu nr. 66 przy ul. Cegielnianej w 
nocy z soboty na niedzielę spełnion~ 
zuchwałą kradzież w mieszl<aniu p. Jó· 
zefa Frydmana, któremu skradźiond 
wszystko, co tyHw ztodz\e\e unieść. mo· 
g\i. P. Fr. oblicza swoje, straty na 1 
tysiące rb. 

Od kilku tygodni w domu tym kra' 
dz:ieie są. na porz<idlrn dziennym. Mie5z· 
l\af1cy domu pytaią, wi~c słusznie: co 
robi stróż, przyjęty przed paru tygod„ 
11iam1? Powinien on czuwać nad bez• 
pieczeństwem mienia lokatorów, a tym· 
czasem •• złodzieje lffad~ą coraz ctęśr 
ci ej. 

= (a) Kradzieże. Onegdaj wie" 
czarem jakiś rzezimieszelc, rozbiwszy 
szybę w oknie wystawowem sklepu 
tankla Borensteina, przy ulicy Benedyk„ 
ja nr. 33, skradł par~ kamaszy, warto• 
ści 6 rubli. Na brzęk rozbitei szyby, 
wybic)!ł Borenstein i, zobaczywszy ucie• 
trn1ącego 01>ryszka, puścił stę za nim w 
pogof1 i przytrzymat go. Po prz.ypro~ 
wadzeniu do cyrkułu aresztowany olrn~ 
zał się 19-letnim Marcelim Góreckim. 
karanym JUŻ niejednoKrutnii! za krarlzie· 
że; Górecki w wigilie are5ztowama go, 
wypuszczony był z więzienia, gdzie od' 
siadywał l~arę za popełnienie w poczqt• 
lrn ubiegłego 1910 r. - 14 kradm~Ły. 

- Do mieszkania sekwestratorz. 
magistratu p. Teofila Wrzesińskiego, przy 
ulicy Głównej nr. 40, otworzywszy 
drzwi podrobionym kluczem dostali Si~ 
złodzieje, połamali zamki u drzwi szar, 
komody i stolików i powyrzucali wsz.yst• 
kie rzeczy, szukając widocznie pienif:„ 
dzy. Co skradli złodzieje dotychczas 
ol<reś!ić nie można, gdyż pp. Wrzesińscy 
znajdu]'l się na wsi. 

Policja energicznie zaj~ła się od< 
szukaniem złoczyńców. 

- Z miesztrnaia Stanisława Majew„ 
skiego, przy ul. Piotrkowskiej nr. 124, 
11ieznani złoc:zyńcy, wyłamawszy zamki 
u drzwi skradli garderob~ wartości .i6S 
rubli. Na ślad złoczyńców nie nalra..
tiono. 

- Z mie~zkania Rozalii Krzem'ń• 
Stdej, przy ulicy Naw ot nr. 1; n,ewia· 
.domi .złodzieie skradli 46 rubli ł!Otoi,111\ą 
l kapelusz damski, wartości 6. ruoli. 

= (x) Sadze. Wczorai, o godz, 
12 m. 45 prz.y ul. Zakątnej pod ur . .+3, 
zapaliły 'się sadze. Ogień stłumili do· 
mownicy przed przybyciem straży. 

ZA~llEJSCOWA. 

= (z) Z ruchu przesiedleń• 
QzegQ. RqzpoczeJi stara.n.hl u. piQtu 



~ t. 

kowskiego rządu gueernjalnego o prze· 
~iedlenie do Rosji: 

Mieswaniec gminy Lipe, powiatu 
częstochowskiego, Tomasz Placek z 
1 rodziną - do gubernji wołyńskiej, 
mieszkaniec gminy \Vygiełżów, powiatu 
łaskiego, \\lilhelm Czap - do gubernji 
1amarskiej1 mieszkaniec gminy Wadiew, 
powiatu piotrkowskiego, Jan Lerke
Skowroński l mieszk. gminy Górka Pa
bjanicka, Krystjan Herstendorf - do 
gubernji wolyńskiei i łodzianin Wilhelm 
Juljusz Fyp > - do Rostowa n\D. 

= (X) Ze zgierskiego ruchu 
budowla ego. W tych dniach uzy
skali zatwierdzenie planów przez wydział 
budowlany piotrkowskiego rządu guber· 
njalnego: 

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Zgierzu-na budowę 1-pi~trowego do
mu przy Nowym Rynku; 

S. Szymańslci-na budow~ w Zgie
rzu przy ul. Długiej i Piątkowskiej z ... 
pi~trowej oficyny mieszkalnej i nadbu
dow~ piętra na komórkach; 

Franciszek Rogalski - na budowę 
parterowego domu drewnianego i bu
dynków gospodarczych przy ulicy No
weji 

Wł·a y ław Miśkiewicz-na budowe 
ficyuy mieszkalnej 1 budynków gospo

darczych i 
Józef Siek-na budow~ 1-piętrowej 

-pficyny i komórek. 

= (z) Nowa c i h1ia. Gu· 
bernator piotrkowski udzielił pozwolenia 
ieszkańcom wsi Rokicie Wóitowstwo, 

gminy Brusr Pjotrowi Kluce, ·, Antoniemu 
Holichowi i Władysławowi Szerowi po• 
iwolenie 11a budowę w tej wsi ce· 
aielni. 

== (x) Pożary w ozerwcu. 
N drugie] połowie czerwca r. b. zdarzy· 
ło się w obr~bie gubernji p1otrkowsk1ej 
33 pożary, w te1 liczbie: z przyczyny nie· 
wiadomej - 21, wskutek nieostrożnego 
t.bchodznnia su~ z ogniem - 3, tyleż 
wskutek wadliwej budowy komina, 1 z 
podpalenia ' 4 oti uderzt 1ia pioruna. 

se: (z) · osacizna. W Kutnie 

1 kazała się śrótl koni nosacizna. 
Zarządzono środki zaradcze, 
· (x) Kary adminisiracyi: 

ne. Na mucy rozporządzenia guber· 
'1atora piotrkowskiego skazani zostali: 
mieszkańcy Widzewa! Franciszek Cha
chuła i mieszkaniec wsi Chojny, Franci
szek Lachowicz za noszenie przy sobie 
i4otycie w bójce noża - na 3 miesiące 
aresztu każdy, a mieszkańcy folwarku 
Choiny Robert Nowiński i Franciszek 
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Różański: za takie samo przest~pstwo
na 2 miesiące aresztu każdy: 

= (z) Epizoołja w o[tolic~. 
We wsi Rypułtowic!'.e; gminy Widzew, 
powiatu łaskiego, ukazała się śród by· 
dła rogatego i trzody chlewnej choroba 
pyska i racic, która w roku zeszłym w 
całym kraju wyrządziła w inwentarzu 
znaczne szkody. 

W celu slłumienia w zarodku tej 
groźnej choroby wtadze tamtęjs1'e za
rządziły energiczne śrnd i. 

= (z) Czuła małżonka. Q. 
negdaj wieczorem, w Zg1erzu na przed· 
mieściu Wałachy, pomiędzy zamieszka· 
łymi . tam małżonkami Staśkowskimi, 
wynikła kłótnia o pieniądze. 

Podczas ostrej wymiany słów czuła 
połowica ugodziła męża garnkiem w 
głowę tak silnie, 1ż musiano wezwać le
karza, rana bowiem okazała się ciężką. 

= (x) Pożar w okolicy. \V 
kolonj1 ja oJnicy Ztotnej, gminy Rą· 
bień, powiatu łódzkiego, z niewiadomej 
przyczyny wynild po.żar w zabudowa
niach Jana Klimczaka. Spłon~t dosz
czętnie dofn · z 2 · r.ią prz} budówr>ami, l!• 
bezpieczony we w Jjemnem Towarzy• 
stwie ubezp1eczen Król. ljolskie~o na su~ 
m~ 630 1b. 

Straty w mieniu nieL1bez~. iećzr)nern 
wynOSlfl około 100 tb. 

= (x) Płot - puwodem u· 
szy... Z chwilą nastania tegnrocznei 
suszy. kilim włościan wsi Ł:tgiewnil<i 
Małe zaczęto szukać przyczyn tego z1a· 
wiska, naturalnie nie w sferach atmosfe
rycznych, aie tut, o·Jo;t siebie. w swojej 
wiosce. I przyczynę wnet wyl-ryto w 
JOstaci„. płotu. o 'alającego zagrodę 
włościanina tamtejSzt.<go, Antoniego Bu· 
dziarskiego. 

Płot ten B. wzniósł w dzień św 
Marka, na co zaoobonni wieśniacy f)a. 
trzy11 L trwogą i pn;cpowiadali, ż~ b~· 
dzie źle. 

W ostatnich czasach, gdy skutki 
długotrwałej suszy stawały się coraz wi· 
doczniejsze, a deszczu jak nie było tak 
nieby.ło, przypomiano sobie ów „niesz
cżęsny• płot. 

Zaczęto szemrać i naradzac siE: co 
11ocząć "Trzeba plot zburzyć, gdyż to 
on, nie co innego. tamuje przystęp 
chmur do wsi" mawiano coral częściej. 
Przekonanie to, że płot 'winien suszy, 
spotęgowało się jeszcze bardzie1 śród 
ciemnych kmieci, gdy w tygodniu ubie~ 
f~łym pada.ty tu i owdzie deszcze, a w 
Ł~giewnilrnuti nie. 

To też onegdaj, gdy całe niebo pó· 

kryto się chmurami i raz po raz rozle· 
gly si~ grzmoty. zabobonni włościanie, 
bojąc się, aby płot "znów ,nie przestra
szy! chmur" przt!Wróc:li i!O i - rzeczy· 
wiśc:e deszcz lunął j al< z cebra, boć, jak 
wiadomo, w dniu tym deszcz padał 
wszędzie. 

Taka jeszcze ciemnota panuje śród 
naszeiro ludu i to w miejsc1Jwościach, 
poło.lanych w pobliżu wh~lkich miast, z 
których bądź co badź światło na11ki i 
kultury, choć wąz~{1emi korytami, ale 
zawsze płynie •. 

Kronil<a sądowa~ 
- - (z) Za zniewagę conuu:'.! • 

tora. W piątek ub1egly sąd gminny na 
Bał11tach rozpatrywał sprawę mieszkań· 
ca Łodzi, 1\1.chała Miśkiewicz?., oskarżo • 
nego o zelźe11ie słowne i pobicie kon
dul<tora tramwajów zgiersl\ich, Stan is ła
wa Kozłowskiego. 

Sąd gminny, po w 1słuchaniu świad· 
kó v, uznał· vinę l\'liśkiewicza za dowie 
dz.ionq i skazał go na 2 mie lą ·e are• 
sztu. 

Nadto f\t1. ukarany został za 2akłóce„ 
nie spol\o,u lO·dniowy!'.l aresztem 

Smierć w U Dl. 
D ie ofiary 

Przy reparacji smdni (Zgierska 94( 
slusarl Berliński . odurzony przez ga'y 
wpadł na dno. 

Vvez~ano na po1~10:: straż ogniową. 
Do stud111 s~uśc1ł s~ę. strażak August 
~zyndler, ktory rówmez odurzony ~aza· 
mi wpadł do środtca. 

Wtedy na pomoc pośpieszył stra
żak ~ranciszek Łyda, le~z ua sa·~i.1 m 
wst1p1e zatrzymał się, ponieważ zaczy„ 
nał tracić przytomność. 

Wyciijg,nięto go za1 az i przystąpiono. 
do wydobywania pozo-stałych na· drne 
:::>tudni Berlińskiego 1 Szyndlera. 

Do studni wszedt strażak Czesław 
Kowalski i ten przy pomocy towarzy. 
szów zdołał wyciągnąć uduszonych. 

Zawezwano Pog.otowie. l.ekarz stwier• 
dził 

śmierć Berlińskie o. 

5. 

Szyndlera zaś po wielu trudach U• 
dało się przywrócić do przytomności. 

*' 
(x) Wczoraj, o godz. 9 i pół rano. 

w podwórzu domu Adolfa Gramsa przy 
u!. Wólczańskiej n. 79, zdarzył sic:, nie• 
stety nie pierwszy w Łodzi, wypadek. 
zatrucia gazami. 

Dwaj ślusarze: Berek lat 23 i Jan„ 
kiel lat 22, bracia Jarochowscy (Kon• 
stantynowska nr. 70) pracowali wewn~tri 
studni około t eparacii tJOmpy. 

Gdy obaJ opuśc1h sl~ kill{anaścio 
łokci w głąb, nagle strnci11 przytomnoś4 
i spadli na aolne wiązania. 

Wypadek w porę spostrzegł strół 
miejscowy, Kazimierz Michalak i wezwa1 
na ratunelc Il oddział str11ży ochotniczej~ 

Pierwsi.y opnSc1ł się toporn'k Kos, 
lecz nie oędąc zaopatrzony w aparat dG 
oddychania, stracit przytomność 1 spadł 
na dno. 

Położenie stawało się coraz gro• 
źnlejsze. 1'o lei: bez chwili namy:sł·u o~ 
puścił się do studni inny topornil\'1 

Cham. 
L.ecz i ten, ni mając aparatr~ d<l 

oddychiu1ła1 rór ni t został odi. · n}' 
r:: bój z mi mi i padr w d ł t dni, 

V teJ chwili 11adjechal' ezwany na 
pomoc ł odtfaia t _.i aiy ocho&niczej i 
wkrótce wydoby' ~e tudni 

z io I Cha a 
i omd!dych: topornika, l\osa, i ślu

sarzów. 
Lekarz Pogotowia, udzielił p~noc1 

pozostałym przy życiu ofiarom Wypad• 
ku poczem Kosa odwiózł do klinild 
d·ra Tochtermana, ślusarzów zaś do 
mieszkania, Ws •,rscy oni ~ą na drodze 
do rychłego wyzmowienia. 

Zaznaczyć wypada, ii omd!alą trój· 
l\ę i zwłoki ofiary zawodu, Chama, wy· 
doby1I ze studni ::>t1•ażacy I óddż1ału pp. 
l:'ranciszek Łyda 1 Cie:,.raw Kowalski, 

Cnam liczył lat 52. W straży og11io1 

wej przesł'uzył 30 lat. -

Gł:; y publiczności. 
łos mu~ał'za. 

W poniedziałek, d. 7 b. m. w „No· 
wym Kurier.te„ był wydrµkowa11y arty 
kulik p. t. „Lel ceWażenie żyda•. 

Otóż 1a jal<ó jeden z murariv O · 
śmlelam ~ię irnbrać głos w tei s?raw11: 
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Na. stola stal samowar, ale herbaty .iesi
eze nie pita. Zagotowaliśmy z K(.1.mrate111 her
batę, wiec tez i ]el nalałem. Cllleb biały z so
ba, mieliśmy ...... ]el też odkra1a!em. 11 Skosztui„ 
cie• - mówię - „na. drogę. Niech tam, choć 
rozgrzejecia sie trochę.· A ona, nakłada.ją.c 
kalosze, odwrócila się do mnie patrzy, pa
trzy„. ramionami ruszyla i tak powiada: „Cóż 
\o za człowiek jak1s? Całkiem ty, zda1e się, 
potnie zany. Będe ja waszą, herbatę piła! ... " 
Dasz, panie, wiarę, 1ak filię temi słowy dot-
1ntła. 

Gdy dziś jeszcze wspomnę - zabije mi 
ierce. 

Ot pa.n. przecie, nie brzydzi si~ z nami 
Jeść ani chleba, ni soli. Rudak.owa jegomosclt\ 
Wieżliśmy - i ten nie gardz1l: a ona po„ar• 
dzila! Kazala sobie pózniej na urugim stole 
bddz1elni1 zagrzać samowar 1 - to s1~ wie -
la herbat~, za usłu~e trzykroć zu.placiła. 
Dziwna. 

Opowiadający umilkł. i na pewien czas 
tapanowała w izbie cisza, zakłócana tylko 

.rówDym oddechem mładszego żandarma_ . 
- Nie śpi pan jeszcze? - zapytuje Ga

tlcylow. 
- Nie: mówcie, proszę, słucham dalej. 

v. 
. - Wi·eJe ja od niej - ciągnął dalej opo· 

~łltdający, pomilczawszy nie~o - wiele wLedy 
UdrQczeń zazna.Iem. 

W drodze, jak wiecie, w nocy wciąż 
1•szcz pad~, pogoda zła .•. Jed~·emy lasem, lus 
b'klem. rozlega. Jadę, a me widzę jeJ, bo noc 

. 11
• olenma, nie wid ć nic a nic, a dac1e w i a. 

~\ łetaz to. ciągle. przed. o~zami mi stoi, do 
gc •topnia, te 1 w dz1en, i w nocy zawsze 
'Widz9, i or..zy jei ~idze, i twarz bl d~ l peł-

ną, gniewu, i widzę, jak zzięi:mhita sieclzi i ca-
1a kędyś w dal zapatrzona, Jdkby ej 1 akaś 
myśl w głowie utkwiła. Gdyśmy odjeżdżali ze 
stacji, chciałem ją nal\ryć kożuchem. ,,Wlóź· 
cie" - mówię - "ten kotuch, zawsz;ec to 
cieplej." Cisnęla kożucb. od siebi~. „ Wasz" ·
mowi - "kożuch, to sobie rnoż"'cie nakbdać.• 
Kożuch prawdziwie był mój, ale domyślltem 
się i tak je1 mówię: .Nie mój• - oowiadam
„wed.u prawa wam sH~ należy.• No, oktyła 
się„. Tylko, 2Je i kożucl1 niewir:le pomógł. Gdy 
rozedniało, spojrzę na =iią, a jeJ krew z twarzy 
uciekła. Gdysmy znów st.icię prze1ecnali, ka
zala Iw~nowow1 na kozioł wsiąść. Pomruczał. 
ale spr~eciwić się nie śmłar, t.:irnbardziei, ze 
podchmiel\;nie minęb go krz„tne. ja z nią ra• 
zem usiadłem. Trzy dol:Jy tak jechaliśmy, nie 
nocu1ąc nigdzie ... Pierwszą rzeczą,, powied:i:ia• 
no w mstrukc!i, na noclegi nie zatrzymywad 
się, a w razie wielkiego zmęczenia - nie 1 oa
cze 1, ttik w miastaeh, gdZL6 warta stoi. No, a 
chyba wiecie, 1akie tu miasta. Przytem ss1rrH„ 
tai wcia~ż nagli, czemp1ędze1 cllce się na miej
sce dostać. Przy1echaliśmy jednak do oelu. 

/ ~ 

niby ciQżar spadł mi z ramion, gdyśmy mitltsto 
zdala do1rzeli. Tdllie i to musie powiedzieć: 
przy końcu1 to 1uż prawie na moich rękach 
dojechała .•. Widz~: leży na wozie, be.t czucna
trząehnie wozem na wyboju, to ona głOW!&: o 
noręcz uderzy. 

Oparłem ją o pr.1wą ręk~ i tak juz vrio· 
złem - tak przecie lze1; z począt\c.u odepchnę• 

ła m'o: „Precz"!-woła - „nie dotyka14c s:tę~'' 
A póż.niej nic.„ MoźP, dlatego, i.e nieprzytomna 

oyła.„ Oczy miała zamk.ni~te, powieki calk1e:n 
ściemniały, o. twarz prnwie pogodna s1ę tllt.ła, 

nie taka iuż gniewna.. 

I nawet tak. bylo. ż~ przez sen się uśrnie-

chme i roziaśni się cala, Pewno J j, biednej . 
co dobrego marzyło s1Q we śnie„. 

Gdyśmy do miasta dojeżd~ali, przyszla do 
sieoie, un1o~ła się. Pogoda · piękna nastat a., 
sfońce \vy1rzafo. Więc i ona rozwese.LHa. się. 

\Vttizak.te nie drugi Oył jeJ t11 pobyt, bo 
wkrótce dale! Ją wyprawiono, i itno nrnie 
ją w1eŻć wypadto. bo tamte si żau:t· .r·11 \' 
roz1azdc eh byli. A drnci&.ż m )cno była /, n. -
cz0n a, i r dnak od,ei.diał-. wesoła. 

Gdy prz)'Sle I· czas od azdu - p trz,~. do 
policji naród :tew~ząd naµływa. młode p~nny 
1 p.mowie studenci, wszy13cy pewno zesłańcy •. , 
I wszyscy, mby zri:11on11ł z ruą rozmii·w1a.ą, za 
rękę się w· ta1ą, tozµytu1ą„. Pam1ę zy Je1 też 
coś t>rzyn1bś 11 chustecz,,, na dro~ę. Od r·ow.t· 
dz iii„. 

Wesoła 1ecria1a, 1eno często IJOk.ai;z;hw ła 
i nie patrzyła na uas, iak.by nds wcale nie 
było. Z<11echahśmy do pow1atow~1 u.iescrny, 
gdzie .Jet miesZKdć przez"nttczono. Gdy 1ą w 
urz~dzie notowano, zaraz o 1akteś nazw1sk.o 
pyta. 11 Miesztrn tu" - mówi - „taki a tak1•1 
,,Jljst" - udpow1ada3ą. 

Przy1~CtJal naczeiol!i. "Gdzie" - pyt -
sm1eszKac będt.i~eit::?·' H. le WI n1 '-_pow1ad .
:tale n~ rt.\z.te do H.:!.i:anuwa. pó d~"· PokLWał 
głową, pot{~ wai, u. Gna i.a brała s1Q 1 posz1~ 

us.wet nie pożega&.wsty s1ę z nami„. 

Vi. 

- 1 i•1ż więca.1 nie widzieliście ie1 nigdyb 
-· W1d.t.1a1..: uJ; ali:;, : ut lepie 1 oyi.o ml me 

,.uidziec w1ęc~1„. l nawet wk.rótce l'li zooa.czy• 
iem. JaKeśmy z ekst1edyc11 wrocil1, przysz13dl 
nowy rozKaZ 1 znów ll"- w t~ amą. drog~ 
W}S : t"ClO. 

d. o. 



.... ___ , __ _ 
Czy !~.tn : t ; ii ·ahle. r-1;.episy o ochronie 
naszego 7. ycia, tego nie wiem? Lecz 
budowa odpowiedniego rusztowania jest 
w zupełności zależną od ma'stra t i 
od prowadzącego roboty na dan~ b~: 
do w li. 

Ci panowie zaś zupełnie lekceważą 
iobie nasze życie, ponieważ nie pono
szą tadnej odpowiedzlalności, a przynaj
mniej bardzo małą. 

. To si~ właśnie przeważnie przyczy„ 
'113 do notowanych wypadków w kro· 
mice pogotowia. Pozatern jesteśmy trak· 
·towani w najbrutalniejszy sposób ze 
strony panów majstrów i ich pomocni· 
\tów. 

Jeden z murarzy. 

Z Pabjanio. 
(Korespondencja 11Now. Kurjera"). 

Zgorszenie publiczne. 

Pabjanice, 14 sierpnia. 
Ulica w mieście naszem dawniej bez 

llazwy, pusta i głucha, obecnie zwana 
Orobelną, od pewnego czasu stała siE: 
nader ruchliwą. Tędy przechodzą po
grzeby, idą wierni do kościoła, jadą na 
targ furmanki, śpieszą robotnicy do fa„ 
bryk i snują si~ sznury podrostków i 
dz_ieci ze śniadaniem, kolacją i dla spa
ceru. 

Ulic'ł tą przepływa rzeka Dobrzyn· 
~a. tttóra przy moście teiże ul cy od 
strony południa rozpościera swe szero
kie koryto i w tern miejscu jest nazwa• 
na stawem. 

Tu w porze letniej od rana do zmro
ku gwarno, rojno i pełno kąpielewiczów: 
małych chłopców, wyrostków i pełno
!etni::h, pławiących lub czyszczących ko· 
nie; i tu z tychże nikt się nie rumieni 
ani krępuje. że przechodzą dziewczynki, 
niewiasty, panienki i panie. 

Czyżby na tern miejscu zanikło zu· 
pełnie poczucie moralności? Czy nie 
wzrusza to nikogo że dziewczynki pny
.stawają i przyglądają się temu widowi
iku? i czy niema sposobu, aby temu za
raazić? W składach u nas dziE:ki Bogu 
desek nie brakuje, możnaby bez wielkie
go ryzyka zasłonić płotem, potrzeba tyl
ko dobrej chęci i woli. 

Do kogo należy i Ido się tern zająć 
powinien, nie wchodzę w pytan!e, pisz<: 
tylko rzeczywistą prawdę. 

Jan Niedzielski. 

Petersburg. Senat rządzący postano· 
wił oddać pod sąd sędziów pokoju: ir
kuckiego okręgu izby sądowej Suslilcowa 
!EB ubliżenie świadkowi na sądzie i okre
gu semipaławńskiego Władimirskiego i 
Czerepanowa, pierwszego za samowolne 
opuszczenie swego okręgu, drugiego za 
nieposłuszeństwo i nieprzyj~cie okręgu 
Władimirskiego. Senat oddał pod sąd 
członka sądu powiatowego okręgu pe
tersburskiego, Iwanowskiego, z którego 
winy oskarżony przesiedział w wi~zieniu 
ló miesięcy zamiast ~. 

Dymisia dyr. politechniki 
Petersburg. Prof. Postnikow na 

własną prośb~ zwolniony został od o
bowiązków dyrektora petersburskiego 
Instytutu politechnicznego. 

Hrabia fałszerz 
Wiedeń. Włoski hrabia Spirydon 

Covada aresztowany został na parowcu 
rumuńskim w Orsowie, 1ako herszt ban· 
dy fałsz-:rzy banknotów państwowych. 
Banda posiada swe zakłady przeważnie 
w Serb1i i Bułgarji. Hr. Covada prze
bywał łatem w znanej miejscowości ką· 
pieloweJ niemieckie) Herkulesbad, gdzie 
r;wracał uwagę wystawnem i rozrzutnem 
życiem. Prty aresztowanyill znaleziono 
paczke fałszywych 100 koronówek, pod
rabianych 1ednak niezn;cznie. Ban~a 
fałszowała przeważnie banknoty amery· 
kańskie. 

OlbrM?ymia demonstracja. 
. Bruksela. Miasto było dz i ś świad

kiem niezwykłego widowiska. Dwa stron
nictwa: liberalne i socjalistyczne zorga
nizowały olbrzymią demonstrację na 
rzecz powszechnego głosowania i przy. 
musu szkolnego~ Agitacja była tak po
te.tna, t~ porJJ.szyłfl cały krai, do te~o 

1''0 " l f\t ; r ·1L:t< .r.n ll 7 i'( f ~. j{) !'t?.f 1Hli2l ' i91'ł rOKii. 
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stopnia. że . :~ch„Jo się ol·o: o 250 1v
sięcy ludzi ie wszystk ie ·· ro·1 Bel·i1 • 
Pomiędzy tłuml!m t rn znaj ... o ~ał) ~.~ 
ró ni -i ca ł e rudz1.1y ~ dziećmi, zapasa
mi ży, nosc1 t ~: d. O b·rzynu 11uchód 
przez ~am środek tl1ukseli trwał prze
szło 4 i pół godziny. 1 om m.o tak nie· 
zwy.e licznego zjazdu., porządek nigdzie 
nie był zakMcony. Policja zachowała 
się jak najzupełniej biernie, przypatrując 
się zdala poc:hodowi. 

&.Jlchwał1?1 protestująua 
Praga. Na odbyt~m tu I\ ngresie 

związków cze!;ko·słowiuńskich na Wę· 
grzech, w Ni~mczech, ttolanaji, Szwa1· 
caqi i Franqi powzięto uchwał~ prote
stująq przeciw wysiedlaniu czechów z 
Prus. 

Delcasse zachorował 
Paryż. Pm~bywający na urlopie w 

Ax (Francja połndniows) minister ma
rynarki, Delcasse, zaniemógł ciężko na 
wrzód w ustach, co utmdnia pt·zeżuwa
nie pokarmów. 

Wybory 111a P"ezydenta 
Lizbona. Wybory na prezydenta 

rzeczypospolitej portugulskiei wyznaczo
ne zostały na 18 b. m., jeżeli projekt 
konstytucji przy jęty będz!e w CJłośc1 do 
17 b. m. 

Wybuch fabry!d prochu 
Sztokholm. Podczas gwaltow11e1 bu

rzy, uderzył piorun w fabrykę prochu 
w mie1scowości Bjoerkborn. Nastąpił 
straszny wybuch, który znaczn(i cześć 
zabudowań i składów fabrycznych za„ 
mienił w kupy grm:ów. 

· Na!}aść albaóczy\ ów 
Saloniki . Podczas ldedy plemie ma· 

lisorów w Albanii północnej przyjęło 
warunki ze strony rządu tureckiego, a 
powróciwszy do domów, oddaje siE: 
pracy codziennei, wrzenie w południo• 
wej Albanii wzrasta coraz silniej. W 
wilajecie Janiny, niedaleko miejscowości 
Permenti, oddział, złożony ze stu kilim• 
dziesi~ciu tosków zaczaił się w górach 
na przechodzącą straż przednią tu
recką. 

W chwili. kiedy oddział turecki ma
szerował przez wąski przesmyk górski, 
dano do niego strzały z kilim stron na
raz. 2 podoficerowie i 2 żołnierze padli 
na miejscu trupem, kilkunastu odniosło 
rany. Oddział turei:ki cofnął się, aby 
powrócić z posiłkami. Na widolc nad„ 
cuodzących kilim lwmpan1i 1 powstańcy 
cofnęli si~ w góry. 

Tajemnicza ~brodnia. 
Kolonja. W stawie podmiejskim1 

który skutkiem upałów prawie zupełnie 
wysechł, znaleziono strasznie . poćwiarto
wanego trupa kobiety, bez głowy i ni.e
których członltów. Stwierdzono, że trup 
leżał w wodzie już około trzech ty· 
godni. 

Odmowa. 
Londyn. Ambasador turecki w Lon

dynie, Tewfik basza nie przyjął ofiaro
wanej mu teki tureckiego ministra spqc1w 
zewnętrznych. 

Spot:t 

Wzloty aeroplanów w War
szawie. 

W poniedziałek, pomimo silnego 
wiatru, nieco przed siódmą wieczorem, 
hr. Scipio del Campo W:)iadt na aparat 
Etrłcha i wzniósł się momentalnie, osią
gnł! wszy w krótkim czasie znaczną wy
sokość. Zatoczywszy dwa olbrzymie 
kregi po nad polem 1\ilokotowskiem i 
Ralwwcem, poszybował nad miasto, 
poza Wisłą, a tak wysoko, że obecna 
na torze publiczność ani na chwilę nie 
straciła go z oczu. Wróciwszy znów 
popły11ął w kierunku Rakowca, poczem 
wytądował nad.er udatme, na znacznej 
wysokości zatrzymawszy motor. 

W chwili gdy hr. Scipio del Campo 
kierował swój lot nad miasto, p. Jan• 
kowski ruszył na „Bleriocie" i przez 
kiUrnnaście minut szybował nad polem 
w kierunlrn Marcelma. Po wylądowa
niu i krótkim odpoczynku znów dosiadł 
swojego ptaka i tym razem pożeglował 
nad \V arszawą. 

Obu dzielnych lotników oklaskiwa
no z zapałem • 

Według słów p. janlcowskiego, do
slwnale orjentował się on, płynąc nad 
Warszaw~ do kolumny Zygmunta i z 
powrotem. 

Oto wysol<0ść, notowana przez ba· 
r9grafy, które lot1_1icy mieli ze sobą; 

li r. Sciµfo dcl Campo 700 m., czas: 
17 11, -tO s ., Jankowski w pierwszym 
, .J~li.: 700 m. ClaS 11 m., a w drugim 
1 ,~00 m. w 11 rn. 25 sek. 

Pp. Segnó i Lerche nie wzięli u
dzia łu w lotach . 

.Atleci łódzcy 
Skończyły się już konkursy młode-

go klubu atletów łódzkich. 
Nagrody otrzymali: 
I. Za podnoszenie ciężarów: 
a) w klasie lelddej wagi; 
1) p. Strzelec, 2) p. Kern, 3) p. 

Kleinstrenber, 4) p. Ruprecht, S) p. He
genbart; 

b) w klasie ciężkiej wagi: 
l J p. Paweł Wutzke (medal złoty 

wartości 75 rb.), 2) p. Prokop, 3)1P· Mi
rosław, 4) p Schwertner. 

Ił. \V konkursie piękności za roz
wój męz!d ciała. 

1) p. Lindncr, 2) Rup precht, 3) p. 
Kern. 

III. W wale atletów. 
a; w klasie c1ężkie 1 wagi: 
1) M1imla1 L\~11z, 2) p. Paweł Wutz;· 

ke, 3) p. ProKop, 4-J p. Mirostaw. 
ó) w klasie lekldej wagi: 
1) p. Slltke, 2) p. Miil ler, 3) p. 

ł<leinsLeuber z Konstantynowa, 4) p. 
Wó1c1cl{i, 5) kJ· Kern, 6) p. Prokop, 1) 
p. Winkler, 8) p. lterhenn, 9) p. Schwartz, 
10) p. Sz1wua, llJ p. Strze1ec. 

Dla pogorzelców. 

Na rzecz pogorzelców na Bałutach 
nastepujące famy nadesłały ofiary na 
ręce pp. Kamieńskiego i Lipschi za: Akc. 
Tow. Poznańsid 1,000 rb •• W. Landau, 
Akc. Tow. F. W. Schweikert, Akc. Tow. 
S. Rozenblat po 200 rb •• Akc, Tow. "Za
wiercie" 150 rb., A. Goldfeder, S. jaro· 
ciński, R. Biede.rmann, K. Bennich. A. 
Oaube, K. Hoffrichter, Lipszyc, S. Bar• 
ciński po 100 rb., j. Szmulowicz 75 rb .• 
L. Nippe 50 rb., za co w imieniu pogo
rzelców sldada sie serdeczne podiięko· 
wanie. 

Razem rb. 2,575. 

W piątek, o godz. 3 po południu, 
zostaną wydane wsparcia pogorzelcom 
chrześcjanom i żydom, w sali śpiewaczej 
w Radogoszczu. 

M~żowie mają przybyć z żonami. 
Ks. Gniazdowski. 

OFIARY 
na pogorzelców na Bałutach. 

Na Jetnislrn w Chojnach zebrali p. 
Stefa Bornsteinówna z p. W. Turnerem 
dla pogorzelców na Bałutach chrześcjan 
j tydów; 

po 1.25 kop. rodzina Turner; 
po 1 pp.: Geisler, Gier i Józefowie; 
po 80 kop. rodzina Bornstein; 
po 75 kop. rodzina Golde; 
po 65 kop. Epsteinowie; 
po 50 kop. pp.: Openheimowa, 

Brunsteinowa, Lewmsohn i jun;unge
rowa; 

po 40 kop. p. Oawidowczówna; 
po 30 kop. Dawidowicz, Frida, Brycz. 

kawska i Lola; 
po 26 kop. Fordońscy; 

po 20 kop. Librachowie, Bornstein 1 

i Rzepkowicz; 
po 15 kop. Oawidowiczowa, Pest· 

kowsi~i i Helena; 

po. W i< .::>p. <Jrunbergowa, Pod@b( 
ska 1 ł<ozenbaum ; : . c • ; • 

po 2 kop. Mądrala. 
Robotnicy zaroblrnwej tkaln! Ottoni.I 

Starlca rub. 3 kop. 70. 
Antoni Kłonowicz i Władysław Po 

trawski, zebrane w kółku towarzyskiem 
rub, 2 kop. 80. 

Odpowiedzi Redakcji. 

Panu Puciacie. Róg Konstantynow• 
skiej i Zachodniej. 

Dział handlowy 

-· Nowa fab ry a. W Mysz-. 
kawie powstanie wkrótce tabryka sztucz• 
nego jedwabiu. Założycielami nowej fa„ 
bryki są finansiści warszawscy i bankie,..' 
rzy francuscy. 

- Okoln ik. B. A. Gliicksman 
(i,Łódzl{i przemysł lniany•) ogłasza w 
01ióln1lrn handlowym, że synowi swoje• 
mu inż. Marjanowi Glii;ksmanowi udzie• 
lił prawa podpisywania swojej firmy p er 
procur a. 

= (x) Upadłość w Brzezi„ · 
nach. Piotrkowski sąd okn:gow). na 
odbytej w tych dniach sesji, ogłosił u
nadłość kupca brzezińskiego, Rubłoa 
Fren:da i polecił osadzić go w war„ 
suwskiem wi~zieniu dla dłużników, ma• 
jątek zaś jego opiecz~towano. 

Kuratorem masy upadłości mian.o. 
wany został adw. przys. Prószyński. 

Kura rubla w Berlinie. 
Ber I i n 15 sierpnia dzisiaj na gieł• . 

dzie tutejszej za 100 rubli płacono 216 
m. 40. 

Gieł "a warszawaka · 
Warszawa d. 15 sierpnia. 

Z~dano Płao. Traa1 
Papiery Państw. 

4% Renta 
3% Pol:. Wew. 1905 r. 
5% 11 „ 1908 r. 
5c\3 „ Zc\V, 1906 r. 
6~ 3 • Prem. l Em. 
6°16 „ • U Em. 
501 ~ „ 11 Si.1ack. 

94.-
lOl.50 
103.óO 
103.25 
480.-
367.óO 
329.-

91.80 

93 - -.-
102 óO 
101 ft() 

10~ 60 
470 -
363 -
319 -

90.80 
Listy Zastawne: 

41130~ Ziemskie • • • 
40!•) li • J • 86.75 -.-
5°j0 m. Warszawy • • 
411 7\ m~ Warszawy , 
5° e m. t.".J:>~t • • 

41' I :V , E.l)~Zl • • 
.!t1 

3 r i,) 1, War11. • 

95,25 
90.7i 
92.-
87.50 
91.óO 

9Uó 94,'10. 
89.76 90,IO. 
-.- -·---=--.- ---.- --.,-. 

Przekazy; Monety i 
za Berlin • • 46.26 Marki (• gotówce) 
• Londyn . 9,47 Korony • • • , 
y, t . Par11 

37 .45 Franki • • • • 
„ Wiedeń . . a9.40 

Tuel(arzlili)ent9sta 

S. SZEWES 
powrócuł 

Nowy Rynek Nr. &, (2 piętro), 

Cegielnia~ia 36 
(Laboratorium) 

Wyjechał i wraca ku końcowi bieżącegc 
miesiąca. r.1035-2-1 

B. P. 

Sam el D. Uryso · 
czło.nek Zarządu łódzk i ego żydowskiego Towarzystwa. Dobro& 
czynności, członek komitetu Centralnego budowy szp1ta la dla 
umysłowo chorych, członek komisji wsparć. i rzeczy \'fisty czło11el< 
tegoż Towarzystwa zmarł nagle, pozostaw ając szczery żal iako 
cztowiek prawy oraz współtowarzysz pracy chętny 1 pożytecz ny. 

Creść jego pamieci? 

2340-1-1 
Zarząd łódzkiego źydowsx.ieg o 
Towarzystwa dobr_oozynnośc u . 
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Światłoleczniczy i Roentgenowski 

UT ~tt~ . S- K/:NTO·:·~/t, 
Speclalisty ehm ób ~kor n:yct:, wfosów, wenerycznych i moczopłc10wych · 

u ica Krótka » 4. Telefonu » 19-41. t 72 o o ~;·c 
Leczenie JU"~ndtm~~rni f. Gc .:~~ e-1 ~, śv. • iciłem fili~sena i k arcowem ·.~ -
(choroby s1{óry i W)IJJ<J.U nie ~' ~ u:.G\\ : ~ 1;- r~.t!.erd w.: Jsc~:a~s;o 111apSęcia ·-~; 
{świeżba, hemoroidy) eleh'troHły (r~d:ykalne usuwame szpecących włosów), ;:· 
masaż wil!!racyj~1y i p111eur..ałyczro~ rofłh1g prot. Znbludnwskkgo (niemoc ~ 
płciowa), ~aL'.l& y~• a, usuw~nfr' brcrl .Wf'K), Enr!o i cysłnsł~cpja (oświetlanie ~{~ 
organów inoczo1-łcicwych). Elekłryczre świeUne kąpiele i ~orące k' 

powietrze. L~czenie syphilisu „Ehrlich·H:ita 606". P.-«-' 
Frz~1jmuje od b - 2 i od 6-9, dla pań od 5 - 6; osobna pcc:a:.;::kaBn-ia. -~ 

- •. \I':'".; 

z' oł!! przygotowawcza ogólna 

a ińsl{iej 
cy Lu Is· ie~ M 12 

przyjmu;e zapby o 11iii 5-(!0 sierp11ia ~ godzinach 
od l 1-1 1M poł. i od 5-7 wiecz. 

Lekcje i;ozpoczną się ~O sierpnia. · 2177-7-1 

klasowa a.a:koła zeńska 

E. W arrikowe · WólczańskA j{2 79. 
Złłpisy przyjmuje sfc;; codziennie od godz. 3 do 5 

po południu. 

Lekcje rozpoczynają sit; w dniu 22 sierpnia. 2312 2 1 

IV-o klaso j Szkole Fiiologicznej Poii.ikioj 

J. RAD~ANSKIEGO. 
pr..1. ·niesionej obecnie na ulicę Zawadzką M 9, 

egzaminv wstępne zaczną się dnia 24 sit:~rpnia, lekcje l września. 
t>o ocfo, 1 o pr~y ~cie dołączać należy metryki urodz .m a i świa
dectwa_ 1-::. fl\~llorne~ o svz~pienia ospy. r1031-6-l 

~::.. ............. ~ ~· r 't.~· 'a.&..i.:~~~~·r~w..i: +~.:...~liiJ' ~""'ie:··~a.:· ~~ 

Ą zypc~ „ manaołiny, 
·gram of o'ly, płyfy 

n~.B a6aze są u 

G. TESGfłl'iE!łR 
- Łód~, --~o !!"kOWt:»~a c._ =i~ -~~~~~~~-~~·~~~~,~~~-~~~-ml.I~~~~?#~ 

lecznic h11 ·ób órnych i 1 ner czn l1 
O-rów l. Falf<a, Z. Golca, M. Jelnick1ego 

ulica Vió!czarllska .NR 36. 
Ogólne i pojedyncze pokoje dla ch.orych od 2-5 rb., ambula · 

. torjum dla ni eza możnych, 60 kop . 
• Leczenie :promieniami •loentgena, lampą Finse• 

•1~ Kr _m yera i prądami o wysok1ern nap1ę;ciu (arsan• •a •~ac~a). Bada.nie krwi i mamek na syfilis. 
Go~zmy przyjęć: od 8 -- 9 rano, od 11 i pół do 1 i pół 

w pol.. • ?d 7 - 8; w niedzielei ś wieta od godz. 9-10 1 

o~.12 1. poł do 1 1 pół po południu Kobiety chore na choroby 
I orne 1 wenerrczn_e przyjmuje pani Dr. Zand·Tenił~en• 
idaum w pomedz1ałk1, środy i piątki od 5 i pól do (i 1 .>Jl 

11·1-J -l -·l 

TYuOLJNIK SA l l\h.„ t .. •„ ·!-'U!...ł 1 r 'Z[ '{ 

„5 Z C Z U r ·-~ E ('' 
wychodzi w Warszawie w każdy czwartek. 

Rocznic ó i·b., pólroczuie 2 rb. 50 hp., kwart Plnie 1 1b. 25 kop. 

V rok lstnlenla. rl030 6 l Rerbkto r wy 1 ·v ~: Adolf Starkman ł.ft!-

Ostrzeżenie. 
Znaae na całym świecie Zioła 

z gór Harcu B. Lauera należy 
tylko wtedy uwaŻl\C za prawdziw1o, 
gdy sri zaopatrzone et) kkt aT.i przed· 
tawicieli: 

Grossmana1 \!,.grszawa 
L. Wagrera, lódi', Hawrot 34 

Wystrze &Jcic li; bezwtt~lo~cio . 
wych fali>yf1katów, w podrobionych 
etykle~achl 1 '03-5-1 

Oddział 1 ul Zachodn'a Nf< 31 
Oddział U ul. Pasaż Mayera ('.• 11 

zawiadamia, że w miejscowej sali l!cyta 
cyjnej przy ul. Zachorlniej Ni? 31 w dn'u 
I (14) Września 1911 r i dni muiti:p · 

nych odbywac si~ b~dzie 

LICYTACJA 
a sprzedai ;zastawvw (i obydwoch od. 
d1ia 1Aw-~ ~·e wła~ciwym c·tasie nie pro• 
longowanych. Podczas trwania licytacji 
p:oiongata zastawów, na 'przedcż wysta-

wionych, miejsca mieć nie b~dzie 
\\'ykaz Nlli\ll zastawów, podlegających 
s;irzedaiy, bi:dzie Of;łoszony w gazecie 

„I~~twój" 

D1r~ RE~~.r 
Sredt.ia S„ 

Sµ.: Choroby skórne, wenerycz
ne, kosmetyka L~czenie SYPHI
LISU Sałvarsanem 0 ERLICH-

HATA 60ó". 

'Godziny pn.yj~ć; od S-1 rano .>d 4-8 
wiecz, W niedzielć 1 św:;;ta 9-2 pop. 

K;n1tanłyt110W9kl I i. 

Syphiłis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 

Pr~yjmujt pod 8-1 rano i o.t 
5-8 wie:.. dl pań od 4-5 pe 

po'odnh• 71 !3-0 

Dr. L. Prybulslii 
Llioroby skórne, wtosow~ (kos
„1 etyka) weneryczne, moczopł'cio~ 
we i niemocy pł'c'.0WtJ. Leczenie 
syphilisu SaiVarsanem „Ehrlich-

Hata 606" 
ulica POŁUDNIOWA .N!! 2, 

Przyjmufe chorych od 8 - 1 rano 1 od 
-ł -- 9 po poł., panie od ~ - 6 po poł. 

8674 o o 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Andrzeja 13. 

Choroby skórne ; weneryczne 
GodzillY przyjeć: 9 - 11 rano 1 

4 - 8 wieczorem. W niedziele 
10-1 w południe. 

puwr6cil' 
11029-5-l 

HHANDLOWIEC" 
JEDYNY I\IE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 

Wychodzi l·go i 15-go kaźdego miesiąca. 

''
Handlowiec" broni praw i interesów wszystkich pra 

cowników handlowych i przemysłowrch 

„Handl owiec" zamieszcza -,tale wakujące posady. 

'
.Handlowiec" Lamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
• stowarzyszeń polskich w kraju i zagraniciJ. 
„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

„Handlowiec" daje . BEZPŁATNIE premium w postac;l 
cennych dzieł naukowych. 

„ Handlowca'' prenumerc va: można we wszystkich kafł!> 
torach poczt 'WO·telef!raficznych. 

Numery oka.za\ e f!. rat1:s. 

.Adres Redakcji: ~- r z ~ ' (:;:ii:.:O 'o a. 
CENA: rocznie · • • Rb. 5.- ) . 

kwartalnie • • " 1.25 ) z pr.ze::;yh<ą pocztową. 
Prenum.eratti w 'osić 1·ówmeż moźna przez T-wo pr 

cowników handlowyoh (8liska .M9). 
Redaktor J. arasi 'ski. ł(ierow11ik .literacki • 

DRUKARNIA 

r t. Ks.ążka 

I Łódź, Zachodnia 37. 
• • • 

DRUI<ARNlA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY PJSM. :: :: :: :: :: = :: :: :: :: :: 

P RZ Y J MU j E W SZELKI E ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZ1\CE1 PO CENACH UMIAR
KOWANYCH: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: :: 

mfi.ęf,;,;· .„ .. :;e .i~~ e:&~-„.~ I Towa1jz~stwo 1\lrnJ.jne Rzeźni Miejsl{icO ; 
w Ro j. 

Waris1zawa, Krako skie Prz dmieście M 6. 
Łódź, R~ei!._t.., ~ia Sha. 

poleca: 
I) Włos~eń tapiic€rsf"i• 2) Kr w suszoną. [~ 

f ,niącz.i::ę mię!i-<'11ą. 1 
H.upu:e i spa-zedaje skory surowe, 
mo~r2 ~ suche. l 82-20 i. 

ł) 

··-- • .4 'lJ»ł :.,;_.__ ~ ' 

- - · · ~„·-t:ihW-,·.~-'4ti'\tiiWł©f4J.Q#.JJ.iim&94&:C:s:51r1 

8-n1io kl. szkoła filologiezn l 
po!)iera11a przez Towarzystwo „UCZELNIA" 

...,,,..,.,..,....,,...,_ ulica iliowocegielniana .M a. 
Egzaminy wstępne i poprawkowe Wlµuczvnają si~ 

dnia 26-go sier.,>oia do klas wstępnych I, IL lII i IV, 

I 

a 29-go s1erpi1ia do klas S, 6, 7 i 8. Podania do wszyst· 
ktch klas przyirnuje karicelarja w :mni~dz 1 ałki, wtorki ·, 
i środ y d godz 10-12, a od 22-go sierpnia codzienHie 
od go ! 1 10-12. R0 k szkol ny rozpocznie s ię 2 września r. b. 
r9~9 6 1 

~iakład fr0: lowski 
A ~ ft'J - ,,.. Ę " P:t I ~ 

w Ł •u?, Wólcrnńska M 55. 
p1zyjmuje di;ie1. i (.'d iat J. Zapisy rozpocrną ~ ę 26 ·>ier1rnia. 

rJ032-10-1 



8 NO\\Y KVRIERł'..ODZK!- 16 sterpnfa 1911 r. ~1. ~======================~~~~~~~~~~~~~=====================~~ -==-

Lódź>-<f abryezna ~~~~~l~l~l~R~~~ 

LE li I oz.a.A·J J Z DY t u ił . 
~ Z początkiem roku szkolnego załotone bc:dij w Łodzi Fnl:f 

~ j ursy por ee n. czneo 
Dr. Zel. Fabr.· Łódzka ll~-~;~ I -- !US.3l 

I I-Ili 
sp.22 rn IU\O·s.3b~ w. 41 w. 6 ~P 24 vs.~4j~p.Z611 o .a 
1..:rn\1-ur r-m1r-ml1-m\1-in/r-m 1-ill 1~111 ~ Otwarte zostaną 4 wydziały: 1) elektro-techniczny, 

lłml 2) budowlany, 3) geometryczny i 4) handlowo· ·11 12at . ł.ódź-Fabr. odch 6'c 715 1000 
J 1~5! 1•0 310 I 500 

I - 910 sso 8 IO 
Widzew . • 12'7 -· - 1. 7~• 10111 :::~ :126 fi1' 7<10 8 26 
Andrzejów 

-. - - 7ss ioac f -- ,\ 211 337 5t1 -I " 12•• 
Gałkówek . • - - - 7~~ 

Żakowi~ 

I 
. . " - ·- - 7!15 

Koluszki . prz. 1n -· 71c b05 

1os1 11- j ~Q 3ss r • .a -
1o:m - 2'0 4J1J b~1 -
i 106 I 12u ,. :.::·~ I ..;12 6Cł 6•' 

71r 
711 
7•7 

I 7•4 

8 37 
8 58 
907 
9 14 

rn1!J przemysłowy. l!!n~ m Kandydaci przyjmowani będą bez różnicy płci, ilfil' 
filJi wyznania i pochodzenia w wieku od Ja t 15 i ze świa· l!!tJ, 
Jlil1 dectwami z ukończeniu kursu 3 klas szkół średnich. ffilll 
ID Bliższych informacji udziela tym czasowa l!!Ji1 
:!ml ka:111celarja Kursów, Piotrkowska 117 m. I łi11!i - L 

Koluszki . odch. 511 - I ·,38 I I 11'0 122s 
Rogów . prz. - - ·p~ - 1219 
SJderniewioe • 

511 - 810 ci 1229 } 15 
Zyrardów 910 

ID.,, 

• - - s: dS - 1sa 
Grodzisk . - - - oE! - 21: 
Warszawa • 7or 10~ ~~ 1 łCI 2i! I -• o, 

-· eo 
Sk.iernlewtoe odch. 7H - tQlil 

~ . - -
1:.owicz 

„;rj . prz 7łll - 11" ~o - -Kutno 8" 12• 'ós1· . • - - -
Włocławek . 1005 - 1„ o·.-, 

Aleksandrów • o.;~ - -
1Q5ł - 2as 

„ . • r-. - -
Ciechocinek 11•s 3•0 . ~ 

~ • .!:Il - -
Toruń lJH -

' • 51~ - -
Berlln Fr. ·11" 12°' ' . - - -

1 2 3 4 5 6 
-........it .......... ~-- ............ 

.__~--... ~ 

Zatwierdzone przez Ministerjum Handlu i Przemysłu 
~ • ~ Kursy Buchalteryjne ~1? 
~ I języków nowożytr1ych ?~ 

l.J. Mantinbanda ! 
~ w ~odzi, • 
~ C:!gi~lniana 47 (ró!łl Wschodniej) {.,~ 

t Wykłady rozpoczną się 1 września o g. 8 wiecz. ~> 
~~ ~apisy prz~jmuje kancelarja kursów we ~ ... 
•ę)$ wtorki i_ czwartkt do 25 si.erpnia r. b. od godz. Jd-_ 
A. 7-9. wieczorem.' ~ od dma 1-go września r. b. l~ 
...,...,;} codz1er,nle rówmez od 7 -9 wieczorem. ~ 
~ rlO~O- -1 . ~ 

. j~~~~~~~~if:~if;ij:~~· ~~ 

r 'i·mio l{lasowa żeńsl{a szl{oła handlowa 

I 1. 1.. Jlf»a w ioazi, 1lzieJna 1(2 i6. 
Przyjm~wanie p~óśb o przyięcie do klas młodszej wstępne) 
stars~.eJ wstępne1, I. II i II1 1 odbywa się codziennie w kan~ 
celar11 ~zk?łY _od godz. 11 do 1 1 pół w południe, oprócz 
sobót 1 medz1eł. ~o próśb należy dodawać potrzebne 
dokumenty. Egzammy rozpoczną si~ d. 2~ sierpnia. 22a'.? 6 

4-KI. ~iKof a Ila~~ owa H. ~Jrl{lern 
z p awam~ sz tół rządo ych 

w Łodzi (ul. Nawrot /'./2 37). 

zawiada~ia, iż eg~ami1;Y. dla ws_tępujących rozpoczną 
się 16. (z9) ~ler~:ma łei<CJe 20 sierpnia (2 września). 
Podama i.>rzy1m111e ka 1ceł. codziennie od godz. 11 do 12 
2337-6-1 Inspektor S. Siedc. · 

t., ~„ :~· .~ ·~:·~ """:~ ..... } - • ' .„. ~. ~ ·z:t~ó 

I 

NO\\/ A METODA GOIJENIA. fJ 
rreci z niel11~i~nicrn1mi ~zmcin~wrmi i. ~~ 

~~ .: ···---:.:~ ~ l 
~ ~ 
V..~~ 

. 

' . 

~~AC."t $~ 

~riUzlami Uo ~olenia Jl I., · 

31ł - I - 617 I004 - ~ codziennie od 1 o do 12 w południe. 2234 15 1 ~ 
329 - - 71a - I019 ~~.~~~~l~l~I~~~~~~-406 - - 7u - IOM 
4sł - I - 821 - f 135 
5to - - - - li 5B 
61' - ! - 910 - f250 

I 
511 l - - aw 12s1 - andyd łów eh z śc'jan bu - - 9• - 12~ 
720 - - mar - 1•0 su - - 1201 - 2~s 
911 - - 100 ~ 325 

fOOO - - 13' - 6'5 przyimuje na warunkach ul!iowych 7-mio 
klasowa Szkoła Handlowa z prawami szkół rzą
dowych M. W. Murawiewa, Warszawa, (Rymarska 
12). w klasie wstf;pnei są rownież be~płatne 

IO" - - - - 421 
6Ti - - - - 1125 

7 8 9 IO 11 12 
~~......._...L _ miejsca 

Szczegółowe informacje wydają s•ę i wysylaią bez-
piaJi:nie.-Tel. 33 68. 813-4-1 

Teatr „~RAmA". 
PROGRAM o·l 16 o 31 s:erpnia r. b 

NADZWYCZAJNY PROGRAM. 

. ·rhe U.-u~Haston Camp. 
Zna.komlte tno żungierskie, 

Hejmels Cyglings Trio 
Bezkonkurency;m komiczni cykliści 

Rolf Holba 
llluzjonista i 1nanipulator 

JiJ.Ue &::llen d'H1ver 
subretlc:t rnii:dzyna1 odo wa 

Carmen ~fsters 
Melanµ;~ akt. Kółka ameryka1\skie 

. Ulpts prnwdL1wy 
?: UNlKUM !? 

Prou~ nie równać z podobnym: na· 
zwi!kam1 

5-Tamascy-a 
ogniste wę~ierski'1l spiewy i tańce 

Re de~ 
polski humory~ta ul 11ł>. publiczności 

z nowym repiortua.rem 

Hi-Ile Iris V;ctor1a 
mkdzyuaruduwa liryczna spiewaczka 

F1hcianof1r -
Rosyjski śpiewak 1 humorysta 
Parodje cyga1\skich romllnsów. 

.R11ona 
znana ro5yjsko-żydowsk11. subretka 

Ul<AN!A•rl!U im1aaa. ourazów. 
W ogrodzie lwnceny polskie1 

dam.:kieJ orkiestry. 

r. tw 
powróaił. 

2623-3--1 

Dr. Rabinowiez 
CHOROBY GARDŁA, NOSA, 

i uszu. 
3. ZIELONA 3. 

Dt ~ołowiejczJ~ 
Choroby dzieci i we• 

wnętrzne. specjalnie cier
pienia piersiowe 

powrocił 
Andrzeja 4, Tel. 18,47 

Przyjm. od 9-10 zrana 1 o'i 5-6 pp. 
t988 10 1 

Majster tkacki 
z kilkoletnią praktykfł 

w fabrykach 
poszukuje posady. 

Zna wszelkie warsztaty. 
Oferty w administracji nNow. Kurjern" 

G pod • Tkaci•. 2298 6 1 

ł(c. Wlarma W QO[)fyffi pUnl<ele, 
dobrze prosperu ąca, zaraz 

do sprzedania. Oferty pod „A. 
B• w adm. „t~owego Kurjera". 

2293-10-l 

Po1rzebny chłopiec na posyłki, 
Zawadzku tOJ Zakład intro

J1gawrski. 2335-a-t 
uotrzebna lokomobila (Jarowa 
ł od 12 do 20 koni, mał(.) 
używana. W1ł1mczyk, Zieln;" 30 
Warszawa.- rlOZó-;--3-l 

Poszuku1~ posaay woznt!go, 
ekspedytora lub na posyłki. 

Oferty dła .s. G." przy1muja 
„Kur1er". 2323-3-1 

Ruwt:r wysc1gowy sprzedam. 
Konstantynowsl'a ~::>. 

2339-3-1 
~'Ki'ep spo"z_y_w_c_zy-do sprzeaa
u nia. Wiadomość: Francisz• 
k..ińska 34 m. 12. 2319-2-1 
1; agmąt paszport, wyd.any ~ 

u gm. Czastary, pow. wiełuńs· 
kiego, gub. ka11.:ilde1, na imi~ 
l'rlarCJanny Szołomskiej. 

2318-3-1 

Zagm~Iy 2 Ks1ąteczK1, wyaane 
z kasy f'oiyczkowo z Oszcz~· 

anośc10we1 w Pabjanicach, na 
sumi: 450 i 500 rubli, na im1~ 
AdoHa T omaszew~li.1ego. ZC;agl· 
ną.t pasLport, wydany z gm· Bu~ 
czek, pow. lask1eg.o, na im1e 
Adolfa T omasz.ew.s!uego. 

~.:S2.2-3-I 

ł agmął paszport, Szlomy Bą1<a 1 
(8ałuty, ui. Zawauzk.a 32) 

Znajdowal si~ w kie~,eni mary. 
słabym i rekonwalescentom lekarze narl<i, którą Bcik wypożyczzł 

polecaj;,i. Wino ' 111rrcL nornnc .QQllOfl[. ,_ Janklowi Knopfow1. Tenżt: z11ikł. 

Oto dlaczego 

11 Sa1nt Raphael' 11 !CompanJi Wina J [ UIU\lłU[ O UlllJ[ 2331-1-1 
$aint-iłaphae, Valenoe (Jr611e), W[l 

franoji. · ·I agll1qł paszporc, wyaauy z 

O N O WODA STOŁOWA LJ. magistratu m. Łodzi, na imi~ 

. Vittel Grande Source hronis.tawa Piotrowskiego. 
2J3~-3-l 

, t , dk' · Poleca się cierpiącum na 

m
1l Je~ sro ·iem wzmacniają· J ., agmąl paszport. wydany z gm. 
" cym, pomagającym tra- Reumatyzm, podagrę, artretyzm u Gmostyn. p,ow. brzezińSKte• !t:i w I cni u, wy t w ar z a-

r
~t..li ją cym krew, odswleża. Przedstawiciel SZ. FORTIE· go, gub. p1otrKowsk:iej, na im1~ 
fi ', J~cym, przywracającym sity Moskwa, M. Łubianka, domu Kaz1m1ecza .t\.aweck1o;!go. 
·l ~ Uznane . ja:;:o ; odek b&r- ~J24-3-l 
: ~ ~!.I t1tiej skutccrnych , nii. eh"· J'2 14. Do nabycia we WSZ. 
Jl ~nowe i i(el azisre preparaty. księg. i składach aptecznych. ; ag111ąl' paszport, wyaany ~ 

~ .„~·~.~~ Wino „Saint-Raphacl" jest 2166 ::!6 1 z.. gm. Tk<1czew,. pow. łęczyc· 
,, ··ró.środki~mbardzoodżyw- .. ".• h1ego, gut>. 1~a!ls1<1eJ, i bilel 
~ ·rS\, c czym. pobudza apetyt po~ WOJ::iiWWy, wyuany pe.i.ez WOjell• 

' :;;·;·l\ laca sic: rówaiei: jako na. 
~L~i'tt'i! pC.j zaspakająjąc/p1·agn\enic o ł a d b ne,;;o Baci.~lmkc:t 111 •. Łę1.:zy~y, m 

Kalezy przyjmowac nie- rl oszema ro na: lfTIIę WOjCl~.cha jamal\.a. 
wielki k;eliszek tego wiua przed je- 9 23~5-3-l 
drenie:n, lub po jedzeniu takiż kic\i- · • d 
Slek: 11a szldank(! wody gotu\'.anej· Do wyna;ęc1a o 1 paźizierni- .I agtnął pa~zporL, wyda11y j 

Z1tdajcte 1c aptekach, skladach npte- ka piekarnia ze sk!epem oraz; LA g,m • .r>ougorze, pow. nuWO• 
c:t1.ych z u·i;1iarn;ac1t. różne mieszkania· Suwa1ska 33. groazl\iego, gub. 111 1ńsl,h:j, n 

~WystrzcgiH' s;ę podrabi.:.lń. 1963 1 ln 2299-3-1 ~mu~ Ałet{Sanarn :iiwkO. . 
. (W .N.ic·m 1 zecl! Francji przez policję zabronio:ie). t.!!t"~-= · ' ~ Do :;;przedauia duży pies .łań- 2J27-3-; 

Uzyp~aJCl~ tylko„ krem .da go:enia „s IR" I polącrnny D f\ J1 p cuchowy. Ciemna 9, u gos- zagiUąt paszport wydany I 
z " LAl-.JREM · J~st to nowy ar.tyse1)ty"zny sposób r. niS. apierny podarza. 2321 - 3- 1 gm. Duży Rudnik' pow. łęczyc• 

% ~astępu1ący ,r~oknie ręką lub pendzlem. Zajmt;je połow.~ ł ortepian, pwmno zagra.11cLne Irn~go, guo. piot/kowsk•eJ n 
·:~ ~asu. Cena 1<omµletu rlJ. 3. Wystarcza pm vi~ lltl roli. cały. il -~:uze.:rb ~u_ s~~cj allesta 

1 
ta

1
nio ~P~v~~kda~m: Sk1ład Chod- imię Marianny Dworak. 

'.qdac wo il'SZ!Jstkich tepsz;;ch znktadach fr~izjeJskich i .nertumer;'ach. C11oro 1IA1.0~1ecycn. wws \tego. 1 il 01a1ews ~a 25. 2334_ 3_ 
" Pr.ty)!nu;e do 11 rauo 1 ...irl 4 1 pó: do 2302-2-1 

Zastępca na Cesarstwo i I\r6Je.,two: ~"'· o pól ro poludi.iu. zaginęła kana od paszponu 
Il NE(J FIIJa p1drnrslca 1 magle zaraz 

J ,.,., · ... ~MA~,~ L~,~'.l!oti;:o.wska 8 :,:re•· 1,_6 ? ~. i1 mfoa ~.~!~~,~·,~:a "~f · 1 • ,,. 6~o sprzedania. L2";g;ii•;sk~ imitl~1~: Ro~~z:i;ie~~'.ta, 11 

' ':i..,~,· ;' .,,•~""'-'ffi/'<_,,ci:'Ji".'.'/f![:"§k"-"""-"•, ~~. ·"r' l "" · ~'"\··· ., ~ 2.336-1--- . ... - ~~li\.:··-, ~~;,-.4~........ ~· ~ . . . --. 1 ..... " 

Wydaw~a: Antoni l\51fl'l;i;eR. --\{·u~r:-:u:7L-:-:.ą::rn:-:-1-:~::::-;.t:-.o.K;:s:;:i,::1t7~7a.-;L..-:-~.7c:-:1"1::-:_u;:-.~.-::-l!;;:.-::-. -:4;-;::;~i-------.-----::„~~i-Q:-MJ-:-:-~--8 -.J;-a-ra.-&iU9-=--Ai0'"'·-„-.--'ll-Jq-;-


